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III. W ł a s n o ś c i  f a r m a k o d y n a m i c z n e .

«-bromoizopropyloacetylomocznik nie jest w ybit­
nym środkiem nasennym, należy raczej do środków, 
które obniżają wrażliwość na bodźce zewnętrzne 
środków uspakajających, a tem  samem usuwającym 
częste przyczyny bezsenności, jak również skraca 
dobrze chwile bezsenności przy przerw ach snu ner­
wowych i neurastenicznych. Isto ta snu nie jest do­
brze znana; istnieje teorja, że sen jest wywołany 
przez kenotoxyny, produkty przemiany materji, na­
gromadzone w 'ustroju. Są to substancje o n iezna­
nym składzie chemicznym wywołujące zmęczenie. 
Natężenie snu jest różne indywidualnie; siłę zaś snu 
określamy z wielkości potrzebnego do obudzenia 
bodźca, którym  jest kula spadająca z pewnej w yso­
kości na płytę metalową. Zanim zastosuje się odpo­
wiedni środek nasenny należy zbadać jaka jest przy­
czyna bezsenności. Jeżeli przyczyną jest ból, można 
go usunąć morfiną, jeżeli niedomagania serca—wów­
czas usuwamy środkami nasercowemi, W przypad­
kach bezsenności nerwowej, tej najczęściej spoty­
kanej, dobrym bardzo środkiem jest a-brom oizopro- 
pyloacetylomocznik.

Środki nasenne wywołują sen, działając na cen tral­
ny układ nerwowy. Dobry środek powinien działać 
szybko, szybko przenikać do centralnego układu 
nerwowego, działanie jego powinno trw ać tak  długo, 
jalk sen fizjologiczny, a więc 8 godzin, również poi- 
winien się dość szybko wchłaniać i wydalać z ustro ­
ju lub ulec przemianom całkowicie w przeciągu 10 
godzin, nie powinien wywoływać żadnych działań 
ubocznych (ujemnych np. na serce, ciśnienie krwi, 
przemianie m aterji i t. d.j ani stanów ponarkotycz- 
nych.

Przy zastosowaniu tych środków należy odróżnić 
dawki terapeutyczne, toksyczne i śmiertelne. Dobre 
są te środki, w których wielkości dawki toksycznej 
i śmiertelnej wykazuje dużą różnicę.

Biologiczny problem  hypnozy snu spowodowany 
przez produkt chemiczny jest jednym z najbardziej 
skomplikowanych z całej farmakodynamiki.

Mechanizm działań hypnotyków stara się w ytłu­
maczyć szereg teoryj. Najbardziej rozpowszechnioną 
jeist teorja lipoidowa O vertona i M eyera. Ażeby da­
ny środek działał na centralny układ nerwowy, na 
komórki nerwowe i t, zw. neurony, musi on być szyb­
ko przeniesiony do mózgu oraz przeniknąć do w e­
w nątrz komórki. Szybkość transportu  danego środka 
zależy od jego rozpuszczalności w krwi, czego pro- 
bieżem jest rozpuszczalność w wodzie, z drugiej stro ­
ny ażeby związek przeniesiony do centralnego uk ła­
du nerwowego dostał się do w ew nątrz neuronu musi 
on posiadać zdolność przenikania przez jego błony; 
w skład zaś błon wchodzą głównie lipoidy, związki
0 charakterze tłuszczowym — wobec tego środek na­
senny musi być rozpuszczalny w  lipoidach, co mierzy­
my rozpuszczalnością w tłuszczach takich jak np. oli­
wa, przyczem  rozpuszczalność w lipoidach musi być 
większa, niż w  wodzie, żeby środek z osocza mógł 
przeniknąć do w ew nątrz komórek, wprowadzono 
pojęcie spółczynnika rozdzielczego

współczynnik rozdzielczy tj =  rozpuszczf nof ć w oliJ-ie-  =A J J 1 ro z p u s z c z a ln o s c  w w o d z ie  W /

Hypnoityk działa tem silniej, im większy jest współ­
czynnik rozdzielczy, czego dowodem jest fakt, że 
działanie jest tem silniejsze, im wyższa jest tem pera­
tura, bo wówczas jest w iększa rozpuszczalność
1 większy spółczynnik rozdzielczy.

Teorja lipoidów tłum aczy nam transport i w nika­
nie środka nasennego do środka kom órek nerw o­
wych centralnego układu, jednak ażeby związek był 
hypnotykiem  musi on posiadać odpowiednio ko­
rzystny współczynnik rozdzielczy. Jak a  jest jednak 
stała  działania środka takiego na kom órkę spraw a 
ta  nie jest dostatecznie wyjaśniona. Teorja koloidów 
wysuwa pew ną hipotezę, k tóra wydaje się dość za- 
dawalniającą. Koloidy kom órek w stanie normalnym 
znajdują.się w  stanie rozproszenia, a pod wpływem 
narkotyków  ulegają one odwodnieniu, skupiają się, 
przytem ; zjawisko to jest odwracalne — z chwilą 
rozkładu hypnotyka lub wydzielenia go z ustroju 
koloidy kom órek w racają do stanu normalnego. Tak 
więc teorja Q vertona i M eyera usiłuje nam wytłu-
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maczyć wnikanie środka do kom órek, a te-oirja ko- obecnego w organizmie i pod jego wpływem następu-
ioidów—działanie jego w komórce. Dia całego sze­
regu związków robiono pomiary współczynnika roz­
dzielczego; okazuje się ¡jednak, że wnioski, jakie z ta ­
kich tablic pomiarów można wyciągnąć, ilościowo 
są ograniczone, hipoteza ta  jest słuszna dla pewnej 
grupy związków.

Są :np. hypnotyki w lipoidach, wagóle nierozpusz­
czalne, jak również środki rozpuszczalne w lipoidach, 
k tóre podniecają ośrodki nerw owe — tu teorja M e­
yera jest bezradna. Ogólnie musimy stwierdzić, że 
isto ta narkozy polega na jakościowej wrażliwości 
nerwowej substancji mózgu na dany środek nasen­
ny, a nie na zdolności ilościowego- jego zagęszczania, 
jaik to wynikałoby z hipotezy O vertona i Meyera. 
Na poparcie powyższego tw ierdzenia można przy­
toczyć doświadczenie czynione przez Thomas Alday 
Redannet. ").

Usypiał on żaby i świnki morskie takimi środka­
mi jak brom ural adalina neuronal, a następnie okre­
ślał ilości hypnotyka, jakie do poszczególnych orga­
nów wniknęły. Ponieważ wszystkie te związki zaw ie­
rają brom  w swej cząstce, więc określano- ilości bro­
mu jakie znaleziono w poszczególnych organach 
a stąd obliczono-, jakie były ilości odpowiedniego 
środka chemicznego. Żaby trzym ano w wodzie za­
wierającej po 0,2 g odpowiedniego środka w  400 cm3 
wody. Po V2, 1, 1 V2, 2, 3 godzinach, gdy nastąpiło cał­
kowite uśpienie, wyjmowano zw ierzątka i określano 
zaw artość bro-mu. Okazało-się, że usypianie a-ibromo- 
izopropyloacetylomocznikiem wymaga 2 godzin 20 
minut; po 3 godzinach organizm absorbuje 9 mgr. 
tego produktu, co stanowi 30% mniej niż w przy­
padku neuronalu. Neuronal, mimo że ilościowo sil­
niej się absorbuje, fizjologicznie działa słabiej. Po 
włożeniu żab do czystej wody uśpienie ustępuje, 
związki znikają z organizmu w  tym samym czasie, 
jaki był potrzebny do wchłonięcia.

Po 0,5 godzinie mamy już tylko lekki sen, chociaż 
niewiele środka ubyło np. w wypadku a-bromoizo- 
propyloacetylomocznika zostaje jeszcze w organiz­
mie 8 mgr.

Jeżeli zrobić porównawcze badania współczynni­
ka rozdzielczego dla adaliny i neuronalu, to o trzy­
mamy następujące cyfry zależne od tem peratury:

T em ­
p e ra tu ra

A d a lin a N euronal

f] ri

6° 3,1 2,4

16° 3,3 2,6

26° 3,5 3,6
Tym zmianom współczynnika nie odpowiadają 

różnice w przebiegu usypiania. Pozostaje również 
niejasne, dlaczego słabiej działający neuronal, posia­
dający niższy 7 j, jest silniej absorbowany przez or­
ganizm, chociaż wiemy, że resorbcja zależy od roz­
puszczalności w lipoidach, bo tak  np. z roztw oru 
NaBr lub MgBr, z nierozpuszczalnego w lipoidach 
przy 10-krotnie większym stężeniu np. adaliny re- 
so-rbuje się tylko mineralne sole. Centralny system 
nerwowy pobiera pewną ilość środku nasennego

je uśpienie, jednak ilość ta  przypadająca na mózg 
nie jest proporcjonalna do głębokości snu. Robiono 
jeszcze doświadczenia na świnkach morskich, k tó ­
rych wyniki potw ierdzają powyższe wnioski,

Zastrzykiwano domięśniowo 18 mg a-bromoizo- 
propyloacetylom ocznika lub neuronalu w roztworze 
(0,3 cm3 alkoholu +  0,1 cm3 glykolu +  1 cm3 wody), 
po 3—4 godzinach następow ało uśpienie. Analiza w y­
kazała, że a-bromoizopropyloacetylomocznika w móz­
gu znajduje się 0,14 mg na g wagi organu, w w ą­
trobie 0,2 mg n a  1 g we krw i 0,31 mg na 1 g, w po­
zostałej części ciała — resztę; sumarycznie odnale­
ziono 95% użytego do doświadczeń związku.

Przy różnych studjach okazało się, że zawsze naj­
więcej związku czynnego odnajdywano we krwi, 
a równolegle, chociaż ilościowo zawsze niżej, p rze­
biegała krzyw a zaw artości w mózgu i wątrobie. Mózg 
nie posiada na gruncie swoich zaw artości lipoidal- 
nych większych zdolności rozpuszczania związków 
chemicznych rozpuszczalnych w tłuszczach, krew  
poisiada je w o wiele większym stopniu.

Usypianie idzie równolegle do zaw artości środka 
czynnego we krwi. Jeżeli poziom jego we krw i spa­
da, to  i mózg zaczyna go oddawać, gdy dojdzie do 
pewnego minimum, działanie woigóle ustaje. M etoda 
określania bromu, jaką posługiwano się -do określania 
go w poszczególnych organach było następująca.

Zauważono, że małe ilości bromu zabarw iają roz­
tw ór fuksyny odbarwionej kwasem  siarkowym (bę­
dę ją dla -skrótu symbolizował FSO,) na czerwono 
i na tej zasadzie -oparto kolorym etryczne badania. 
Po zniszczeniu substancji organicznej utleniam y roz­
tw orem  KMnOi, a wolny brom  przepędza się pędem 
pow ietrza do roztw oru FSO, i z odpowiedniej zmia­
ny barw y wyciągamy wnioski.

Organ zwierzęcia zadajemy w tyglu niklowym 
Na, O, w stosunku 4 g na 30 g organu, suszymy 
i spalamy; następnie popiół wymywa się gorącą w o­
dą, aż do zaniku reakcji na chlor, płyn ten  neu tra­
lizuje się kwasem  siarkowym, dopełnia wodą do 
określonej objętości, a następnie bada się jakąś okre­
śloną część.

Jeżeli jest dużo chloru, a mało bromu to do 
utleniania bierze się tylko 1 kroplę KMnO-.

Ilość fuksyny odbarwionej musi być taka, żeby 
po przepędzeniu bromu było praw ie całkowicie 
zjbromowane; ponieważ jednej cząstce f-uksyny od­
powiadają trzy cząsteczki bromu, Stąd na 1 mg. fuk­
syny trzeba użyć 1.4 mgr. bromu. K oncentracja roz­
tw oru fuksyny musi być dostosowana do ilości b ro­
mu w organie. Przygotowuje się trzy  roztw ory z k tó ­
rych 1 cm3 odpowiada kolejno 0,1; 0,2; 0,3 mgr, b ro­
mu. Jako  standardy, roztw ory porównawcze, używa 
się roztw oru fioletu goryczkowego i b łękitu  m etyle­
nowego, których zabarwienie tak  się nastawia, żeby 
m iały ten  sam kolor, jalk roztw ór fuksyny po zaab­
sorbowaniu 0,2-—0,6 mgr, bromu.

Następnie przystępuje się do przepędzania do roz­
tw oru fuksyny bromu ze związków o znanej jego 
zawartości. Najpierw przepędza się powietrze dla 
usunięcia nadm iaru SO, z odczynnika, potem  do roz­
tw oru zawierającego brom daje się 2 krople 3%  
K M n04 i 5 kropli 50% H,SO.,, ogrzewa się i p rzepę­
dza brom strumieniem powietrza. Pienienie roztwo-

5) A rch. f. esp. ipathol. u. P-harmac. 84, 334. 6) Cor-msche A rch . i. esp . pa-t-h-ol. u. P h arm ac, 84, 328.
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ru wskazuje na obecność bromu i jeżeli jest zbyt 
silne, to trzeba dodać jeszcze środka utleniającego. 
Przy nastaw ianiu ślepej próby, jeżeli mamy ilość 
odpowiadającą, to w roztworze fuksyny powstanie 
fiołkowo-niebieskie zabarwienie, trw ałe 1/z godziny. 

Jeżeli fuksyny jest za dużo w stosunku do ilości 
bromu, to wystąpi czerwone zabarwienie; jeżeli na­
tomiast za mało, to występujące fiołkowe zabarw ie­
nie bardzo szybko znika. Tą m etodą można było 
wykryć w organach zwierzęcych do 95% bromu od­
powiedniego środka ■usypiającego, jaki był użyty. 

Pow racając jeszcze do praw a M eyera i współ­
czynników rozdzielczych, trzeba stwierdzić, że w sto­
sunku do związków chemicznych tej samej grupy 
hipoteza ta  zupełnie dobrze objaśnia różnice w ich 
własnościach hypno tycznych, w brew  niektórych wnio­
skom wyprowadzonym z badań jakie wyżej p rzy ta­
czałem.

(dokończenie nastąpi).

W obronie zagrożonej polskości.
O D E Z W A .

Około miljona dzieci polskich wychowuje się poza 
granicami kraju. Zaledwie niewielki odsetek ich ma 
możność kształcenia się w szkołach polskich lub 
przynajmniej korzystania z wykładów języka polskie­
go, gdyż brak dostatecznych środków materjalnych 
hamuje rozwój szkolnictwa polskiego na obczyźnie.

Pozbawione zupełnie łączności z krajem i uświa­
domienia narodowego dzieci polskie zagranicą łatwo 
zapominają języka i ulegają wynarodowieniu, są ele­
mentem straconym dla kraju.

Nie możemy pozwolić na to, ażeby młodzież pol­
ska była wchłonięta przez obce społeczeństwa — 
obowiązkiem naszym jest ochrona żywiołu polskiego 
od klęski wynarodowienia przez zapewnienie całej 
młodzieży naszej zagranicą wychowania narodowe­
go w szkole polskiej.

Zrealizowanie tego żywotnego i palącego zadania 
wziął na siebie Fundusz Szkolnictwa Polskiego Za­
granicą. Realizacja jednak wymaga dużych wysiłków, 
które mogą być dokonane jedynie przy poparciu mo- 
ralnem i materjalnem całego społeczeństwa. Zada­
nie to, wielkie i bliskie sercu każdego Polaka, znaj­
dzie z pewnością odzew wśród Kolegów. Niech każ­
dy w miarę możności choć małym datkiem weźmie 
czynny udział w obronie zagrożonej polskości.

Przewodniczący Podsekcji Farm aceutycznej 
Kom itetu Stołecznego 

Zbiórki na Fundusz Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą:

(—) W. Sokolewicz,

W iceprzewodniczący Podsekcji Farm aceutycznej 
Komitetu Stołecznego 

Zbiórki na Fundusz Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą:

P re z es  Z arząd u  G łów nego  P re z es  Zainządu G łów nego
Z w iązku  Z aw ód ow ego P o lsk ieg o  P o w szech n eg o

Fiammaiceuitów P ra c o w n ik ó w  Tow, Farm aceu tycznego ,.
w Rzeczypospotóej Polskiej, (__ ) W. Filipowicz,

(—) E, Szyszko,

Z Towarzystwa Popierania Nauk 
Farm aceutycznych w Krakowie.

SPRAWOZDANIE ZA ROK 1934,

Sprawozdanie z działalności Tow arzystw a Popie­
rania Nauk Farm aceutycznych za rok 1934 przed­
staw ia się, sądząc z wystąpień T-wa nazew nątrz 
a więc z ilości zebrań i odczytów, pozornie skrom ­
nie. Istotnie jednak wyniki działalności T-wa za rok 
ubiegły są bardzo poważne.

Ja k  to już przedstaw iono w sprawozdaniu za rok 
1933 postanowiło T. P. N, F. pokryć koszta w ykła­
dów i ćwiczeń, przepisanych dla IV roku studjów 
farmaceutycznych, a wprowadzonych do programu 
Studjum Farm aceutycznego U, J. w roku szkolnym 
1933/34.

Myślą przew odnią tego postanow ienia było zgod­
ne przekonanie, że nie można dopuścić do groźnego 
w skutkach ograniczenia programu przepisanych 
studjów, tem samem do zdegradowania najstarsze­
go w Polsce Studjum Farmacetycznego- Postano­
wiono pokryć koszta wspomnianych wykładów i ćwi­
czeń wierząc, że zarówno tak  znaczny wysiłek ze 
strony sfer zawodowych, świadczący niewątpliwie
0 znaczeniu i potrzebie istnienia Studjum Farm ace­
utycznego U. J., jak i starania ze strony samego Stu­
djum Farm aceutycznego U. J, potrafią skłonić Mini­
sterstw o W, R, i O. P. do korzystnego uregulowania 
tej spraw y w najbliższej przyszłości,

W tej wierze wpłaciło T, P, N. F. do Kwestury 
U. J. na pokrycie kosztów wykładów i ćwiczeń prze­
pisanych dla IV roku studjów farm aceutycznych 
łącznie kwotę 6.296 zł-, a więc sumę jak na stosunki 
m aterjalne T-wa bardzo znaczną.

Zgodnie z przewidywaniem  doprowadziła wyżej 
przedstaw iona akcja naszego T-wa do uzyskania 
całkowicie pomyślnych rezultatów . M inisterstwo 
W. R. i 0 , P. przyznało za rok szkolny 1934/35 k re ­
dyty potrzebne na prowadzenie IV roku studjów 
farm aceutycznych. Podobnie pomyślnie załatw ioną 
została spraw a utrzym ywania Ogrodu Roślin Lecz­
niczych U, J., założonego staraniem  i z funduszów 
T-wa, Także i w tym przypadku M inisterstwo W, R,
1 O. P,, uznając wybitne znaczenie nowo powstałej 
placówki, zezwoliło na w prowadzenie do planu fi­
nansowego U. J ' na rok 1933/34 odpowiednich kwot, 
przeznaczonych na pokrycie kosztów utrzym ania 
Ogrodów. W ten  sposób dalszy rozwój Ogrodu Ro­
ślin Leczniczych U, J., będącego chlubą działalności 
naszego T-wa, został na dalszą przyszłość należycie 
zapewniony, Z wiosną b. r. zamierza T. P, N. F, u- 
mieścić w Ogrodzie Roślin Leczniczych U, J, trw ałą 
tablicę pamiątkową, na której wypisane zostaną na­
zwiska ofiarodawców cegiełek, przeznaczonych na 
urządzenie Ogrodu,

W związku z wynikami działalności T-wa, uzy- 
skanemi w latach 1933 i 1934 poczuwa się T. P- N, F. 
do miłego obowiązku podkreślenia z całym naci­
skiem i z w ielką wdzięcznością ofiarnej pomocy u- 
dzielonej T-wu przez „Towarzystwo Przyjaciół Od­
działów i W ydziałów Farm aceutycznych przy uni­
w ersytetach w Polsce“ w  W arszawie, k tóre zarów ­
no do utw orzenia Ogrodu Roślin Leczniczych U. J„ 
jak i pokrycia kosztów IV roku studjów farm aceu­
tycznych w roku szkolnym 1933/34 przyczyniło się 
poważnemi kwotami. Za tę w ydatną i chętną pomoc



składam y „Towarzystwu Przyjaciół Oddziałów 
i W ydziałów Farm aceutycznych przy uniw ersyte­
tach w Polsce“ w W arszawie na ręce Pana Prezesa 
Dziekana D-ra Bronisława Koskowskiego najser­
deczniejsze podziękowanie.

Towarzystwo Popierania Nauk Rarmaceutycz- 
nych w Krakowie liczyło w roku sprawozdawczym 
28 członków założycieli i 68 członków zwyczajnych 
oraz zmienną ilość ofiarodawców na cele Tow arzy­
stwa. W ciągu roku um arł Mr. Karol Szymanowicz, 
właściciel apteki w Bochni, prezes Okręgu P, P. T. 
F. w Krakowie itd., k tóry  w wysokim stopniu przy­
czynił się do rozwoju T-wa. Część Jego pamięci!

Pozatem ubyło 6-ciu członków zwyczajnych z po­
wodu wyjazdu z K rakow a i 2-ch z powodu śmierci.

W ydział odbył dwa posiedzenia, a mianowicie 
w dniu 21 stycznia 1934 r ,i w dniu 17 listopada 1934 
roku., na których załatwiono spraw y bieżące i za­
twierdzono poczynione wydatki-

W okresie sprawozdawczym nie odbywano posie­
dzeń naukowych. Natomiast dokończono cyklu od­
czytów, o charakterze kursu przeszkoleniowego 
z dziedziny analizy farmaceutycznej w Katowicach. 
Ponadto na W alnem Zgromadzeniu członków Gre- 
mjum A ptekarzy M. Z. w dniu 17 m arca 1934 r. w y­
głosił z ram ienia T-wa odczyt p. Dr. B. Skarżyński 
p. t. „Krążenie jodu w przyrodzie i jego biologiczne 
znaczenie”.

Prezes: Estreicher.
Sekretarz: Kostyal,

O unormowanie stosunków  
w zawodzie aptekarskim .

Zagadnienie regulacji warunków pracy i płacy w 
aptekach w ostatnim okresie czasu coraz bardziej za j­
muje umysły zawodowców. Jednostki światlejsze p a ­
trzące na życie zawodowe nietylko pod kątem  widze­
nia dnia dzisiejszego i interesu własnego, lecz ujm u­
jące rzeczy zasadniczo, głębiej i szerzej, widząc dalszy 
pomyślny ro-zwój zawodu tylko we wzajemnej współ­
pracy i zrozumieniu wszystkich odłamów zawodu. Nie 
może być bowiem mowy o pracy pożytecznej i twór­
czej tam, gdzie przedstawiciele zawodu są podzieleni 
na obozy o wręcz sprzecznych ekonomicznych inte­
resach, gdzie argumenty i wywody jednej grupy wy­
wołują kontrargum enty drugiej grupy, A skutek tego 
wszystkiego jest taki, że społeczeństwo, instytucje 
społeczne i rządowe są zdezorjentowanę i postępują 
nie w duchu opinji przedstawicieli zawodu, lecz we­
dług własnego uznania.

Jest rzeczą więcej niż znamienną, przykrą, a jedno­
cześnie pożałowania godną, że my członkowie jednej 
rodziny farmaceutycznej nie możemy znaleźć wspól­
nego języka, ażeby nareszcie położyć kres rozbitej 
opinji zawodu. A wszak rozchodzi się w pierwszym 
rzędzie nie o zasadnicze rzeczy z punktu widzenia 
ideologji zawodu. Nie chodzi o rzeczy programowe, a 
o uregulowanie warunków naszego życia codziennego. 
Musimy przedewszystkiem omówić warunki przecięt­
nego zawodowca i na nich budować ustrój aptekarski. 
Zawód nasz wykaże swą dojrzałość i stanie na nale­
żytym poziomie, jeżeli samorzutnie zdobędzie się na 
właściwą oceną obecnej sytuacji i sam własną wolą 
zainicjuje takie posunięcia, które łagodząc wewnętrz­

ne ¡tarcia, skierują całą energję zawodu do poszuki­
wania nowych dróg na właściwe tory.

Cel powyższy można osiągnąć wtenczas, gdy od­
padnie dla pracownika zagadnienie codziennej walki
0 chleb powszedni, gdy pracownik będzie wiedział, że 
ma nietylko na chleb z masłem lub bez, ale że ten 
chleb ma dziś i będzie go miał za trzy miesiące i za 
trzy lata  też. Pracow nik musi mieć przeświadczenie, 
że po pewnym okresie czasu, aczkolwiek nie uzyska 
koncesji na własny warsztat pracy, to jednak nie 
przestanie być czemś zbytecznem w zawodzie, a bę­
dzie mógł spokojnie pracować u swego kolegi konces­
jonariusza. Należy jednak dążyć, do tego, ażeby wy­
robić u naszych koncesjonarjuszy (właścicieli aptek) 
inny pogląd i inne podejście do zagadnień pracow ni­
czych. Każdy właściciel apteki musi sobie uświado­
mić, że starszy pracow nk jest netylko jego kolegą, 
lecz jednocześnie do pewnego stopnia ofiarą ist­
niejącego systemu, że jest on dlatego jeszcze do­
tychczas pracownikiem, żeby apteka właściciela, w 
której pracuje, m iała większą normę i większy obrót, 
lecz nie po to, ażeby wyzyskiwać go, jako pracowni­
ka, Po to są koncesje, taksa i norma ludności, żeby 
placówka apteczna mogła utrzymywać personel far­
maceutyczny oraz płace na odpowiednim poziomie, a 
nie siły niefachowe,

Wszystkie siły zawodu należy zwrócić w kierunku 
obrony zawodu, a nie na wewnętrzne i wzajemne z ja­
danie się. Bo jakżeż można inaczej nazwać wzajem­
ną konkurencję. Zbyt dużo wkładamy pomysłów
1 energji na odebranie klientów sąsiadowi, a zanied­
bujemy inne przedsiębiorstwa, upraw iające nielegal­
ną sprzedaż leków, Z całą świadomością o tem piszę, 
ponieważ leży przedem ną spis drogeryj i mydlarni 
warszawskich, gdzie własnemi środkami udało nam 
się stwierdzić w ciągu sześciu dni nielegalny handel 
całym szeregiem artykułów dozwolonych do sprzeda­
ży tylko z aptek, aż w' 49 zakładach tego rodzaju.

Zapytuję, co zostało zrobione w tym kierunku, aże­
by położyć kres nielegalności? Czy na ten temat pi­
sze! się chociaż dziesiątą część tego, co O' rentowności 
aptek Ubezpiecz. Społ. A czy nie pożyteczniej było­
by prowadzić stałą rubrykę w Wiadomościach Farm, 
o nielegalnym handlu lekami poza aptekami. Za­
mykamy oczy na rzeczy realne, a bawimy się nadal 
utopją likwidacji aptek Ubezpiecz, Społ,, które po­
mimo sążnistych artykułów Wiadom, Far, będą ist­
nieć tak długo, jak długo będzie ubezpieczenie choro-, 
bowe, a obecne atak i na apteki Ubezp, Społ- musi­
my uważać za pośredni atak na farmaceutów w Ubez- 
pieczalniach.

Nasze ogólne bolączki zawodowe przechodzące w 
stan chroniczny, nie dadzą się usunąć, gdy nie zdo­
będziemy się na śmielszy zabieg chirurgiczny. W e­
dług mego głębokiego przekonania, opartego na wie­
loletnich obserwacjach i doświadczeniu, farmaceuci 
pracownicy i właściciele m ają tylko' jedno zagadnie­
nie do rozwiązania, k tóre ich dzieli, a mianowicie 
sprawę płac. Gdy ta  kw estja zostanie uregulowana 
w duchu pojednawczym, to sądzę, że farm acja roz­
poczęłaby nową erę- Czas już wielki uświadomić so­
bie, że wstępujemy w nową fazę stosunków ekono­
micznych, w której świat pracy znajduje posłuch.

Im prędzej zostanie usunięty kamień niezgody i nie­
ufności, jakim jest sprawa płac farmaceutów pracow­
ników, tem wcześniej nastąpi konsolidacja zawodu.

Z wielką przyjemnością przeczytałem  życzenia no­
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woroczne prezesa P. P. T. F. i W. T, F, kol. W. Fili­
powicza w Nr. 50-51 z r. ub. Wiiad, Farm., jak rów­
nież jego artykuł pod tytułem  „W jedności siła“ w 
Nr. 1 z r. bież, Kol, prezes W. Filipowicz należy do 
młodszej generacji właścicieli aptek. Jako działacz 
zawodowy wykazuje duże zrozumienie dla postulatów 
farmaceutów pracowników oraz z właściwą sobie 
bezstronnością i pewną dozą przenikliwości ocenia 
obecne położenie zawodu farmaceutycznego.

Kol. prezes Filipowicz nie jest doktrynerem, a 
człowiekiem, ujmującym rzeczy realnie i patrzącym 
zupełnie trzeźwo na obecną sytuację w naszym zawo­
dzie. Nie mogę też posądzać kol, prezesa Filipowicza, 
żdby nie szczerze pracował dla zawodu i publicznie 
wypowiadał swe myśli bez głębszego przekonania. 
Dlatego pozwajlam sobie przytoczyć niektóre wy­
jątki z artykułów prezesa Filipowicza:

„W ogół zawodowców musi wstąpić świadomość 
wspólnego czynu, potrzeba zeżpolenia się wszystkich, 
w imię tych samych haseł.

Miast walk i drobnych utarczek wewnętrznych, 
musi nastąpić zjednoczenie się elementów zdolnych 
do twórczej pracy dla dobra zbiorowego.“

,,Jakaś specjalna krótkowzroczność, życie dniem 
dzisiejszym, każe zamykać nam oczy na to, co nas 
otacza i to przysłowiowe jakoś tam  będzie, święci 
niepodzielny triumf. Narzekając na teraźniejszość, 
za mało myślimy o jutrze.“

Przedewszystkiem brak nam karności organizacyj­
nej. W ybierają^ ludzi do zespołów kierowniczych, na 
drugi dzień uważamy ich za stronę drugą, od której 
wszystko lepiej widzimy i lepiej moglibyśmy każdą 
rzecz wykonać“.

,,Chwilowe zdobycze dla jednych pod postacią zni­
żenia pensyj pracownikom z jednej strony, lub po­
wiedzmy przeprowadzenie w życie systemu woinego 
osiedlania się z drugiej s'trony, to są efekty, które W 
ogólnym rezultacie przyśpieszą jeszcze więcej i tak 
już dość szybko postępujący proces pauperyzacji za­
wodu jako całości,“

„Panoszące się od pewnego czasu przelic.ytowy- 
wanie się drogą opustów i tym sposobem zdobywa­
nie sobie obrotu jest jedną z największych klęsk, ja­
kie sami na siebie dobrowolnie ściągamy.

Żyjemy pod terorem  odbiorcy. Nawet wobec niego 
nie mamy głosu decydującego i w zaciszu swego ga­
binetu, o ile go posiadamy, cieszymy się, że 
nasz obrót zwiększył się o parę groszaków, nie zda­
jąc sobie sprawy, że ten quasi dochód jest naprawdę 
stratą moją, mego sąsiada i wszystkich współpracow­
ników.

Czasy są ciężkie, trzeba je przetrw ać, ale tem  p rę ­
dzej i lepiej je przetrzymamy, im więcej w tym k ie­
runku wykażemy jednomyślności i solidarności za­
wodowej“.

„Czas już nareszcie otrząsnąć się z letargu. Trzeba 
zakasać rękawy, podać sobie ręce, by wspólną p ra ­
cą i wspólnym wysiłkiem tworzyć lepsze jutro, a nie 
doprowadzić do tego, by inni tę pracę za nas wyko­
nać mieli.

Musimy uświadomić sobie, że obecnie wszędzie 
zachodzą daleko sięgające zmiany społeczno-ekono­
miczne, k tóre zmniejszają przepaść pomiędzy kapi­

tałem i pracą. Czyżby wobec tego nie było wskaza- 
nem kłaść większy nacisk nie na antagonizmy, lecz 
na to, co łączy wszystkie siły prawdziwe twórcze. 
Innemi słowy, czy nie jest możliwem przerzucenie 
trw ałych mostów pomiędzy wszystkiemi odłamami 
zawodu w imię wspólnego dobra“,

„W ierzę w triumf rozumu, wiedzy, postępu i szla­
chetnych pierw iastków  natury ludzkiej. Przy zespo­
leniu tych wszystkich w artości pozytywnych uda się 
rozwiązać naw et najtrudniejsze problem y“.

Przytoczone wyżej myśli kol. prezesa Filipowicza, 
piastującego najwyższą godność w organizacji w ła­
ścicieli aptek  całej Polski są bezsprzecznym dowo­
dem, że obecne stosunki w naszym zawodzie nie za­
chwycają i właścicieli aptek. My pracownicy, czuje­
my i czują też właściciele aptek, że jest źle, że trz e ­
ba coś zrobić, ze trzeba wspólnego wysiłku, żeby 
zawód pchnąć na nowe tory. Zdawałoby się, że nic 
nie stoi na przeszkodzie do utw orzenia jakiejś ge­
neralnej linji zawodowej, a jednak... gdy się tylko 
wspomni sprawę płac, to wszystkie nasze wysiłki 
zmierzające do konsolidacji zawodu pierzchają, jak 
fata morgana...

Pozwalam sobie więc jeszcze raz zapytać się pu­
blicznie odpowiedzialnych kierowników P. P. T. F. 
i wszystkich właścicieli aptek, czy skłonni są przy­
stąpić do omówienia przy wspólnym stole sprawy 
uposażeń pracowników, będącej główną przyczyną 
i źródłem rozbicia opinji zawodu, a jednocześnie 
spraw ą ściśle związaną z istniejącym i projektow a­
nym ustrojem aptekarskim .

Cz. Nałęcz.

Frontem  do apteki prywatnej!
Na łam ach „Kroniki“ niejednokrotnie dawaliśmy 

w yraz naszemu stosunkowi do aptek społecznych; 
niejednokrotnie podkreślaliśmy, że placów ek tych 
bronimy i bronić będziemy. Broniliśmy istnienia tych 
ap tek  ze względów zasadniczych i ze względów p rak ­
tycznych, Jako  ludzie o światopoglądzie pracow ni­
czym witaliśmy z radością przynajmniej częściowe 
uspołecznienie tego działu zdrowotności publicznej; 
jako farm aceuci widzieliśmy w nich placówki, pozba­
wione elem entu interesu — rękojmię lepszego ro ­
zwoju farmacji praktycznej; jako Związek Farma- 
ceutów -Pracowników pokładaliśm y w aptekach tych 
nadzieję, że nareszcie zostały stworzone warunki, za ­
pewniające farm aceucie normalną pracę i spokój po­
za pracą.

W ystarczyło stosunkowo niedługiego okresu ist­
nienia aptek Kas Chorych, abyśmy się przekonali 
o tem, jak to inaczej te rzeczy wyglądają zdaleka, 
a jak inaczej wcielone w życie, no i przytem  spa­
czone... Ta kró tka dotychczasowa p rak tyka  w ystar­
czyła, aby wszystkie wyliczone względy w proch się 
rozwiały i aby pozostał tylko jeden jedyny powód, 
dla którego winniśmy się interesow ać aptekam i 
Ubezpieczalni — to, że tam  pracuje i walczy o swe 
istnienie kilkaset naszych kolegów.

W takich warunkach zniechęcenie do społecznej

PAMIĘTAJCIE O  B E Z R O B O T N Y C H !
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współpracy z Ubezpieczalnią staje się zjawiskiem 
całkiem zrozumiałem, i bynajmniej nie należy nam 
przypisywać niekonsekwencji, o ile zmuszeni jesteś­
my do zmiany naszego zasadniczego stanow iska 
względem aptek społecznych, i nie należy się w ca­
le dziwić temu, o ile na jednem z ostatnich posie­
dzeń Zarz. Gł. padło pytanie, czy w danych w arun­
kach w skazane jest dalsze popieranie aptek Ubez- 
pieczalni, A padło to pytanie z ust człowieka, który 
od szeregu lat bez przerw y stał w stałym  kontakcie 
z tą  instytucją i stale bronił jej przed napadam i ze 
strony różnych jej przeciwników. Tak. Nie nas na­
leży posądzić o niekonsekwencję. Działa tu  siła, le ­
żąca poza naszym zasięgiem... Czyni się teraz  wszy­
stko, aby Ubezpieczenia Społeczne skomprom ito­
wać w oczach wszystkich ubezpieczonych, a co 
najważniejsze w oczach opinji publicznej. Cel jest 
oczywiście przejrzysty-., i zapóźno sobie o tem 
wszystkiem przypom niała nasza Unja Prac. Umysł, 
i za słabo zareagowała. Zapóźno np. sobie przy­
pomniano, że b rak  samorządu w Ubezp. Społ. 
to brak  kontroli ubezpieczonych, to brak  od­
powiedzialności społecznej tej instytucji, a tem  sa­
mem brak  tej transmisji, za pośrednictwem  której 
zorganizowane związki zawodowe mogłyby oddziały­
wać na korzyść instytucji ubezpieczeń społecznych.

Jeżeli chodzi o nasz Związek, to oglądając z pers­
pektyw y czasu miniony okres istnienia aptek Kas 
Chorych, musimy dojść do przekonia, że straty, ja- 
kieśmy ponieśli przez te apteki są znacznie większe, 
niż chwilowe korzyści, osiągnięte w  początkach ist­
nienia ich. Od tego czasu do dni ostatnich nieprzer­
wanie problem  K, Ch. (t. j. w arunki pracy naszych 
kolegów w aptekach K. Ch.) stał stale na porządku 
dziennym naszych zebrań, posiedzeń i zjazdów, p ro ­
blem ten  był punktem  centralnym, dokoła którego 
się wszystko kręciło, a tem  samem zagadnienie to 
pochłonęło 90% naszej energji społeczno-zawodowej, 
k tó ra  z natury rzeczy nie mogła być zużytkow ana na 
innych frontach, gdzie była niemniej potrzebna, A  re ­
zultat tego wszystkiego — obecna sytuacja w Ubez- 
pieczalniach. — Dla przykładu wystarczy przypom ­
nieć sobie ile energji, pochłonęła spraw a pragm aty­
ki, czy umowy zbiorowej, W ałkowano ją na niezli­
czonej ilości zebrań, 3 Zjazdy się nią zajmowały. 
A rezultat — obecna pragm atyka, k tóra zapewnia... 
Ubezpieczalni możliwość wszelkich kombinacyj na 
niekorzyść pracowników, nie dając im najmniejszych 
praw. Pracow nik który  najlepszą część swego życia 
oddał dla instytucji może w każdej chwili być w y­
rzucony na bruk, w najlepszym razie pracuje pod 
grozą obniżki pensji lub u tra ty  pracy.

A tymczasem zaniedbaliśmy zupełnie teren  nie­
zmiernie ważny, bo podstawowy — teren  aptek p ry ­
watnych, w których sytuacja pracow ników staje się 
coraz bardziej opłakana, A  już takie są te  żelazne 
praw a ekonomji, że działają naw et wtedy, kiedy my 
o nich wiedzieć nie chcemy. Nie mogą istnieć na dłuż­
szą m etę w tym samym zawodzie dwa odłamy p ra ­
cowników o różnych poziomach płac. Musi prędzej, 
czy później nastąpić wyrówanie. A oczywiście już 
naszą „zasługą“ jest to, że wyrównanie to szło w k ie­
runku od poziomu wyższego do niższego. A  wtedy 
dopiero zrozumieliśmy nasz błąd. Niema zatem  tego 
złego, coby na dobre nie wyszło. Musiały nadejść 
beznadziejne czasy w Ubezp. Społ., aby nasz wzrok 
się skierował znów na apteki prywatne,

O statnie wiadomości z Oddziałów Poznańskiego 
i W arszawskiego są dowodem, że ruch się zaczął, 
a droga została znaleziona. Miejmy nadzieję, że i in­
ne Oddziały dadzą o sobie znać.

Zatrzymam się nieco na uchw ałach W, Zebrania 
Oddziału W arsz, Cieszy mnie bardzo, że myśl za­
sadnicza tych uchw ał pokryw a się z mojemi poglą­
dami, wyrażonem i w jednym z moich dawnych a rty ­
kułów z r, ub. „Dwie m iary“. Mogę natom iast wnio­
skodawcom zarzucić pewne błędy logiczne. Zdaniem 
mojem niepotrzebnie powiązano zagadnienia, że tak  
powiem, codzienne z zagadnieniami „wiecznemi“ . 
N iepotrzebnie splątano w jedno problem  walki o w a­
runki pracy i płacy z takiem i podstawowemi spra­
wami, jak zasadniczy system ustroju aptekarskiego. 
Są to dwa zagadnienia, o k tóre walczyć trzeba z całą 
energją i stanowczością, ale w alka ta  musi być rów ­
noległa i niezależna jedna od drugiej, a nie połączo­
na, bo to wywołuje tylko chaos i zagmatwanie. W al­
ka o codzienne w arunki pracy, o Kasę Płac, czy umo­
wę zbiorową nie budzi w  nikim sprzeciwu, natom iast 
spraw a takiego czy innego ustroju zawodu jest kwe- 
stją dyskusyjną, niejednakowo przez wszystkich p ra ­
cowników ujmowaną. A  niedopuszczalną jest 
w uchwałach warunkowość. ,,0  ile te  a te warunki 
nie dadzą się przeprow adzić to wówczas będziemy 
walczyć o inny ustrój". Czy w innym ustroju apte- 
karstw a nie będzie już pracow ników  i nie trzeba bę­
dzie walczyć o zapewnienie im dobrych warunków 
pracy?

Musimy te rzeczy ze względu na celowość walki 
rozgraniczyć. Bez względu na to jaki będzie ustrój 
ap tekarstw a (lub iaka będzie ilość „głów" na ap te­
kę) walczymy o Kasę Płac lub o ustaw owe zapew ­
nienie minimum płacy, Niezależnie od tego musimy 
nareszcie dojść do porozumienia, jaki ustrój jest dla 
nas lepszy i o tak i ustrój walczyć, A  jeżeli nam s ta r­
czy sił do wywalczenia jednego, to napewno nam 
starczy tych sił i na drugie,

Ale pomimo tych usterek  logicznych popieram  c a ł­
kowicie myśl zasadniczą tych uchwał, k tó ra  zresztą 
była ideą przew odnią wspomnianego artykułu m e­
go, myśl, że nie możemy godzić się dłużej na to, aby 
ustawodawstwo i p rak tyka władz wykonawczych 
otaczała opieką i zapew niała dobrobyt jednemu od­
łamowi naszego zawodu (t. j, właścicielom aptek), 
i aby jednocześnie drugi odłam (t. j, pracownicy) był 
rzucony bezbronny na łaskę i niełaskę tego pierw ­
szego. O wyrównanie tej krzywdy walczyć będziemy, 
a jeżeli zajdzie tego potrzeba nie zawahamy się 
praw dę o naszych stosunkach szerzyć wśród jak naj­
szerszych w arstw  społeczeństwa.

A przedewszystkiem  musimy tę myśl rzucić w na­
sze rzesze związkowe. Krzywda nasza winna być 
bodźcem, k tóry winien pchnąć masy do walki, k tóra 
musi się skończyć naszym zwycięstwem, o ile słusz- 
nemi naszemi hasłami będą przejęci wszyscy człon­
kowie naszego Związku, i o ile ci, którzy jeszcze do­
tąd stoją zdała od nas, we własnym interesie do na­
szych szeregów wstąpią.

B. M.

POPIERAJCIE L.O.P.P.!
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XXI kurs O. P. L. G.
Miłe złego początki, lecz koniec żałosny — tak  

głosi przysłowie. W danym wypadku było odw rot­
n i e — kiepski początek —• dobry rezultat-

Zgromadzonych kolegów na kursie niegościnnie 
przyjęła aura, zamrażając najbardziej niezbędny na­
rząd przy gazach, czasami kwitnący purpurow o pod 
wpływem mrożonego gazu P. M. S. — poczciwy nos.

Na dobitkę przerażenie ogarnęło tych, którzy 
przywykli modlić się do M orfeusza w godzinach po­
obiednich, kiedy zobaczyli rozkład zajęć; spowodo­
wało to dalsze wydłużenie się szlachetnego organu 
powonienia, co już napraw dę stało się niebezpiecz­
ne przy nielitościwym mrozie.

Jakby przewidując te wszystkie trudności, organi­
zatorzy kursu karmili przygnębionych kursistów  na 
miejscu. Zapomniano o jednem — o kanapkach, le­
żankach i t. p. sprzętach, ale wiadomo, wojskowi na 
tych rzeczach się nie znają, a pozatem  nie mają cza­
su bawić się w m arzenia senne, śpią bowiem twardo 
i gdziekolwiek.

tak  miłe, mało — raczej serdeczne stosunki między 
słuchaczami, a pp. wykładowcami, jakich niejeden 
zawodowy pedagog mógłby pozazdrościć. Je s t to je­
dynie i wyłączna zasługa pp. wykładowców, którzy 
żywem, barwnem  a treściw em  słowem potrafili szyb­
ko opanować audytorjum i pociągnąć za sobą.

Egzamin nie pociągnął za sobą żadnych „ofiar“' 
W szystko odbyło się pomyślnie.

Tu należy podkreślić, że cel kursu został w całoś­
ci osiągnięty, gdyż wszyscy słuchacze — może nie- 
zawsze umieli się wysłowić — jednak potraktow ali 
to głęboko i poważnie, a zapewne większość przy­
niesie duże korzyści na swoim terenie.

W dniu 18 stycznia po egzaminie odbyło się w Zw. 
Zaw. Farmac. Prac. skromne przyjęcie dla w ykła­
dowców i słuchaczów kursu. Na zebraniu obecny 
był P. Naczelnik Sokolewicz, Naczelny A ptekarz 
Ubezpiecz, Społ. p. dr. Gębski, pp, Inspektorzy far- 
moceutyczni, kierownicy ap tek  Ubezp, Społ, i in. 
Imieniem Z. Z. F. P., zebranych pow itał prezes Zarz. 
Głównego kol, E d m .  S z y s z k o ,  zaznaczając, że 
Związkowi, który  sam ma za sobą już poważną pra-

Abisiolwanci k u rsu  O .P.L.G. w  lo k alu  Z.Z.F.P.

Pomału i słuchacze przywykli do tw ardych ław, 
to też sala w godzinach poobiednich przedstaw iała 
widok poczekalni kolejowej.

Natomiast w czasie wykładów wszyscy z rosną­
cym z dnia na dzień, ba—z godziny na godzinę zain­
teresowaniem, chętnie chłonęli skondensowane 
w treści wykłady.

Należy tu podkreślić praw dziw ą wdzięczność, ja­
ką wszyscy słuchacze zachowali dla wszystkich w y­
kładowców, a w szczególności dla tych, z którymi 
najczęściej odbywały się wykłady, W ytworzyły się

cę w dziedzinie obrony przeciwlotniczo-gazowej, 
jest niezmiernie miło gościć tak  dostojnych gości, 
i to w dniu, w którym  ukończyli oni tego rodzaju 
przeszkolenie. Związek, który  dąży do szerszego 
rozwiązania kwestji 0 . P. L, G. wśród farmaceutów, 
jest wdzięczny p. Nacz. Sokolewiczowi, za właściwe 
rozwiązanie spraw y przeszkolenia farmaceutów, 
przez wydanie znanego okólnika Min. Op. Społ. 
z czerwca r, ub. Panom Inspektorom, którzy rozja­
dą się do poszczególnych województw przedstaw i­
ciel Związku życzył, aby ich żmudna i zaszczytna za­
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razem  praca w terenie wydała jak największy efekt 
oraz znalazła szczery oddźwięk i zrozumienie wśród 
wszystkich farm aceutów  polskich.

P. N a c z e l n i k  S o k o l e w i c z  podziękował 
Związkowi za zorganizowanie zebrania, na którem  
pp. Inspektorzy będą mieli możność bliższego omó­
wienia wielu bolączek zawodowych z przedstaw icie­
lami ap tek  Ubezp. Społ. i pracownikami.

P. I n s p .  M a r c i n k o w s k i  dziękow ał pp. 
wykładowcom, jago starosta  kursu, za ich miły sto­
sunek do słuchaczów i wzniósł w ręce p. mjr. Bor­
kowskiego, kierow nika kursu, toast za zdrowie w y­
kładowców.

P. Mj r .  B o r k o w s k i  w przem ówieniu swem 
podkreślił wysoki poziom ostatniego kursu, dla tego 
też ma pewność, że pp. inspektorzy będą mogli na­
leżycie wywiązywać się ze swych obowiązków 
w tej dziedzinie. Mówca stw ierdza, iż starał się usu­
nąć wszelkie niedociągnięcia i tarc ia  jakie mogłyby 
powstać między wykładowcam i i słuchaczam i’ 
Wznosi toast za pomyślną i owocną pracę swych 
słuchaczów.

P. I n s p .  W a g n e r  dziękuje gospodarzom za 
gościnne przyjęcie i życzy Związkowi świetnego roz­
woju, Wznosi w ręce kol. Szyszko toast za pomyśl­
ność Związku.

Następnie przemawiali pp.: kpt, Firlej, insp. Ka- 
lajeff, Juchniewicz i prezes stołecznego Oddziału 
Z. Z. F. P., kol. Nałęcz, który wygłosił następujące 
przemówienie:

„Szanowni Państwo!
Bardzo jest nam przyjemnie, że mamy zaszczyt 

podejmować w swym lokalu tak  miłych i dostojnych 
gości, wśród których widzimy wszystkich pp. inspek­
torów farm aceutycznych i wielu kolegów z aptek 
Ubeżpieczalń Społecznych, zajmujących przeważnie 
stanowiska kierownicze-

Nasza rola w życiu społecznem i zawodowem dzię­
ki ukończeniu kursów obrony przeciwgazowej ma 
obecnie bardzo duże znaczenie. M acie wszelkie da­
ne ku temu, żeby być pionierami idei tw órców  L. O. 
P. P. Od W aszej inicjatywy zależy bardzo wiele. 
Macie wszelkie dane ku temu, żeby być pionierami 
uświadomienia społeczeństwa o okropnościach woj­
ny gazowej.

Przechodząc teraz  do spraw  czysto zawodowych 
muszę zaznaczyć, że pp. inspektorzy farm aceutyczni 
z tytułu swego urzędu, jak i koledzy kierownicy 
aptek w Ubezp. Społ. mają wiele zagadnień ściśle 
zazębiających się z interesam i pracowników, a więc 
i naszą organizacją, k tó ra  reprezentuje interesy p ra ­
cowników zarówno aptek  prywatnych, jak i aptek  
Ubezp. Społ. Koledzy kierownicy ap tek  Ubezp. 
Społ. muszą niekiedy występować w roli analogicz­
nej do roli pracodawców. Sytuacja ta  w ytw arza nie­
kiedy bardzo przykrą sytuację, lecz wierzę, że przy 
dobrych chęciach można zawsze znaleźć kompromi­
sowe rozwiązanie wszystkich spraw. W pełnem p rze­
świadczeniu, że nasza w spółpraca ułoży się jak naj­
lepiej i da pożądane wyniki, wznoszę toast w ręce 
kol- inspektora Kalajeffa",

Pamiątkowe zdjęcie *) utrw aliło w pamięci obec­
nych nić szczerej sympatji, jaka została między pp. 
wykładowcami a słuchaczami w czasie kursu naw ią­
zana.

Pozostaje mi tylko zarówno osobiście jak i w imie­
*) T-oit. K o p e ra  W -w a, iN iecała 8.

niu kolegów podziękować jeszcze raz p. majorowi 
Borkowskiemu i p. W aśkowskiemu, jako organizato­
rom kursu z ram ienia Z. U. n. W. Ch. i pp. w ykła­
dowcom za trud  i pracę, a przedews-zystkiem za tę 
życzliwą, koleżeńską atmosferę, jaka się w ytw orzy­
ła na kursie. W. Lubarski,

Wybujały egoizm .
W Nr. 45 „W iadomości Farm aceutycznych“ z dn.

11.XI na str. 664 znajdujem y znamienną uchwałę de­
legatów P. P. T. F , : „Polecono zarządowi poczynić 
starania o zmianę § 2 instrukcji o wydawaniu konce­
sji na apteki w b. zaborze rosyjskim — w sensie odej­
mowania od liczby mieszkańców osiedla ludności 
ubezpieczonej1 i „Polecono zarządowi poczynić jak 

. najusilniejsze starania o- zniesienie aptek Ubezpieczal- 
ni Społecznej“,

Uchwała napraw dę rozbrajająca. Powyższe ten ­
dencje już niejednokrotnie w yzierały ze szpalt 
„Wiadomości Farmaceutycznych“ i.zbytnio nas już nie 
dziwią, lecz dziwi nas tupet, z jakim są stawiane. 

Rozumiemy doskonale, że aptekarstwo narówni 
z innymi zawodami i przedsiębiorstwami odczuwa 
obecny kryzys. Rozumiemy też, że właściciele aptek 
wcale nie m ają powodów do radości z racji uzupeł­
nienia ustawy scaleniowej ustępem:

„Instytucje ubezpieczeń społecznych i związki sa­
morządu terytorjalnego obowiązane są w zakresie 
i na zasadach, ustalanych w drodze rozporządzeń 
przez Min. Op, Społ, w porozumieniu z Min, Spraw 
W ewnętrznych do wzajemnego korzystania dla swoich 
potrzeb z prowadzonych przez nie zakładów i urzą­
dzeń sanitarnych, leczniczych i zapobiegawczych oraz 
z aptek, składnic aptecznych i punktów rozdawania 
leków. Ponadto instytucje ubezpieczeń społecznych 
obowiązane są do korzystania dla swoich potrzeb 
z prowadzonych przez Państwo zakładów i urządzeń 
sanitarnych, leczniczych i zapobiegawczych w zakre­
sie i na zasadach, ustalanych w drodze rozporządzeń 
przez Ministerstwo' Op, Społecznej“,

Doskonale orjentujem y sie, co może przynieść wcie­
lenie tego ustępu w życie, lecz z dirugiej strony dziwi 
nas niezmiernie ustosunkowanie się do pracowników 
właścicieli aptek, którzy za żadną cenę nie chcą zała­
twić przy wspólnym stole sprawy płac pracowników. 

Prześcigając się wzajemnie w opustach, zaślepieni 
i zacietrzew ieni nie rozumieją, że sami kręcą 
na siebie bat, Spowodu wyścigu w opustach pragną je­
den drugiemu wydrzeć klienta, tracą  swój czysty 
zysk, lecz tern się widocznie nie przejm ują, bo odbija­
ją go sobie na pracownikach. Sport ten odbywa się 
na cudzy rachunek, więc jeszcze można się bawić. Za­
bawa jednak tego rodzaju znamionuje tylko bankru­
tów, a nie ludzi statecznych,

Pomijaja.c sprawę zmiany instrukcji O1 nadawaniu 
kcncesyj, która o ile zostałaby urzeczywistniona, mu­
siałaby pociągnąć za sobą zamknięcie kilkudziesięciu 
aptek w samej W arszawie, przez co skrzywdzonoby 
około 25% obecnych właścicieli aptek, chyba, że 
wnioskodawcom chodzi jedynie o to, żeby broń Boże 
w najbliższej przyszłości jakiś pracownik nie otrzy­
mał nowej koncesji. A teraz przejdźm y do innych 
zagadnień.

Doprawdy, dziwna wytwarza się sytuacja. W łaści­



ciele aptek głoszą urbi et orbi, że zostali zrujnowani 
przez apteki Ubezpieczalni Społecznej, że nowelizacja 
ustawy scaleniowej pogłębia jeszcze ten stan przez 
nakładanie obowiązku na instytucje samorządu zao­
patrywania się w leki w aptekach Ubezpieczalni Spo­
łecznej. Zgoda, macie panowie rację, ale pozwólcie 
i nam powiedzieć, że W y przez wyzysk skazujecie na 
nędze pracowników, rujnujecie ich życie rodzinne, 
zniewalacie ich do odbierania dzieci ze szkół, skazu­
jecie ich na nędzną wegetację dlatego, że Wam się 
podoba konkurować między sobą, że W y w otwarty 
i bezceremonjalny sposób sami siebie niszczycie, 
a macie pretensję do Ubezpieczalni Społecznej i p ra ­
cowników, że m ają duże wymagania.

Praw dą jest, że pracownicy nie m ają ra ju  w apte­
kach Ubezpieczalń Społecznych, ale powiedzcie p a ­
nowie, czego się mogą spodziewać od W as? Dlaczego 
dotychczas nie zdobyliście się na zawarcie umowy
0 warunkach płacy? Dlaczego dotychczas nie chcecie 
iść na żadne ustępstwa w sprawie 'zamykania aptek 
w święta? Gdzie jest W asza, panowie, dobra wola? 
Jeżeli dajecie urlopy i inne świadczenia1 socjalne, to 
tylko pod przymusem. Dotychczas nie możemy się 
doszukać dobrej woli z W aszej strony w stosunku do 
najmniejszej sprawy pracowniczej. Ośmielacie się 
twierdzić przez usta swego przedstawiciela, że jest 
z Waszej strony łaską — zamykanie połowy aptek 
warszawskich w pierwszy dzień Bożego Narodzenia
1 nie zastanawiacie się ani na chwilę, że pracownik 
jest też dyplomowanym farmaceutą, Waszym kolegą 
i trudno mu jest się pogodzić z W aszą ,,łaską‘", bo 
jeszcze tak nisko nie upadł i ma swoją ambicję.

Mówicie, że należy zamknąć apteki Ubezp. Spoi.,
. że nie należy nadawać więcej koncesyj, a czy po­
wzięliście jednocześnie uchwałę przymusową, że nale­
ży zatrudnić i dać znośną egzystencję wzamian kon­
cesji tym, dla których chcecie zamknąć drogę do kon­
cesji. Czy zastanawialiście się, panowie, chociaż jed­
ną chwilę nad tem, jak należałoby zapewnić warunki 
egzystencji pracownikom aptek Ubezp. Społ, w razie 
zamknięcia aptek tej instytucji. Czy zastanawialiście 
się nad tem, że z chwilą zamknięcia 100 aptek Ubezp. 
Społ, należałoby nadać ze 300 nowych koncesyj, bo 
przecież wśród pracowników tej instytucji jest około 
ŚÔ /e farm aceutów, co pracują w zawodzie mniejwię- 
cej od 20 do 40 lat. Czy raczej wolelibyście zapropo­
nować im p-o 100—250 zł. miesięcznie, a starszych 
wogóle nie przyjmować do pracy? Tragedją naszych 
stosunków jest to, że dominuje zasada „homo homi- 
nis lupus est“, że nie możemy się zdobyć na bardziej 
społeczne i koleżeńskie rozwiązanie wielu naszycb 
zagadnień zawodowych. Dopóki będziemy hołdować 
tej zasadzie nadal, to będziemy coraz bardziej staczać 
się w otchłań.

Nie pomogą Wam, panowie, narzekania ciche, jako 
też publiczne artykuły  w prasie codziennej i zawo­
dowej, memoirjały i naw et listy otw arte do p. Mini­
stra Opieki Społecznej, bo nikt nie uwierzy Waszym 
wywodom, opartym  a priori na błędnem założeniu. 
Wasza, panowie, kalkulacja prow adzenia aptek opar­
ta. na jak największem wyzyskaniu pracow nika nigdy 
nie znajdzie pełnego poparcia u czynników społecz­
nych. Realną konsekwencją Waszej kampanji o nie­
rentowności aptek Ubezp. Społ. jest obniżka uposa­
żenia pracowników. W inniście panowie nareszcie 
zrozumieć, że zawód nasz nie może być polem p ra­
cy i źródłem egzystencji tylko dla właścicieli aptek.

Farmaceuci pracownicy nie będą tolerować nadal 
obecnego porządku rzeczy w naszym zawodzie, ska­
zującym ich na wiecznych parjąsów. Nowe ustaw o­
dawstwo aptekarskie winno iść po linji potrzeb 
ogółu i musi zerwać z przestarzałem i formami. J e ­
żeli w ram ach system u koncesyjnego nie jesteśmy 
zdolni stworzyć warunków znośnej egzystencji dla 
wszystkich członków zawodu na zasadzie dobro­
wolnego porozumienia, to musimy się uciec do in­
nych metod, k tóre mogłyby zagwarantować spraw ie­
dliwszy podział dochodu zawodowego pomiędzy 
wszystkich jego członków.

Cz. Nałęcz.

Mniej słów  — w ięcej treści.
Zw. Zaw. Farm aceutów  Pracow ników w Rz. Pol. 

w ciągu swej piętnastoletniej działalności wykazał 
tyle inicjatywy i aktywności, jaikiemi nie każdy Zwią­
zek w Polsce może się poszczycić. Na to złożyła 
się praca poszczególnych Oddziałów Związku, 
a w znacznej mierze praca członków Zarządów 
wszystkich Oddziałów na czele z Zarządem  Głów­
nym. Bilans tej pracy i żywotność Związku dokładnie 
nam ilustruje 21—22 numer „Kroniki Farm aceu­
tycznej, k tórej rozwój idzie równolegle z rozwojem 
Związku i obecnie może się ona porównać z najpo- 
czytniejszemi czasopismami zawodowemi. Nie w szyst­
kie jednak zagadnienia, będące na porządku dzien­
nym prac, jak Zarządu Głównego, tak  i poszczegól­
nych Oddziałów, zostały rozw iązane ku zadowoleniu 
wszystkich członków Związku.

W okresie powojennym, gdzie zmianom i przeobra­
żeniom podlegają nietylko formy socjalne poszcze­
gólnych w arstw  społeczeństwa, lecz naw et całe 
ustroje państwowe, tem więcej rola Zarządów 
Związku jest trudniejsza, gdyż muszą one bacznie 
śledzić każdą zmianę .przepisów, dotyczących zawo­
du i praw  pracowniczych, jak również ze stale wzm a­
ganą energją przeciw staw iać się frontowi zdepraw o­
wanemu przez kryzys, k tó ry  b. częisto godzi w  far- 
m aceutę-pracownika. Pobory pracow ników  nie są 
w żadnym stosunku do obrotu aptek, ani do zarob­
ku pp. właścicieli aptek. Zastanówmy się tylko, jak 
nazwać postępow anie tych panów, k tó rzy  bez targu 
proponują niektórym  instytucjom 40%-we opusty od 
zamawianych lekarstw , a jednocześnie pracow niko­
wi ofiarowują 100— 120 zł. miesięcznie pensji ,,spo- 
wodu kryzysu“. Epidemja ta  grasuje w całej Polsce. 
W alczą z n ią głównie Zarządy Oddziałów Z.Z.F.P., 
jednocześnie daje się zauważyć pewną bierność 
i apatję ze strony  reszty  kolegów.

Zrozumienie doniosłości obecnego położenia p ra ­
cownika i całego zawodu wykazali najlepiej delegaci 
ostatniego Zjazdu, k tórzy w ciągu dwudniowych 
obrad bezstronnie i trafnie ocenili pracę poprzed- 
niegoi Zarządu Głównego, nie szczędząc przytem  
czasem soczystej, ale rzeczowej krytyki, k tó ra  dla 
nowego Zarządu jest drogowskazem w przyszłej je­
go pracy. Z przyjemnością i dumą wspominam 
o ostatnim Zjeździe Delegatów naszego Związku, 
na którym  sobkostwo, egoizm i niedorzeczność ustę­
powały miejsca bezstronności i pełnym zrozumienia 
momentom dla spraw zawodowych. Dokonać tego 
potrafili tylko koledzy wyrobieni społecznie i ży­
ciowo.



Inaczej zaś zachowują się koledzy na Zebraniach 
W alnych w Oddziałach i inaczej podchodzą do< spraw 
zawodowych. Poruszane tem aty przez Zarządy, jak: 
Ustawa A ptekarska, rozwiązanie zagadnienia bez­
robocia, zastraszające warunlki płac w zawodzie, 
dyżury w aptekach w święta uroczyste, Kasa Płac 
i wiele innych doniosłych i aktualnych 'tematów są 
poruszane przy minimalnej ilości członków danego 
Oddziału i to zazwyczaj tych, których bezpośrednio 
ten tem at dotyczy (bezrobocie, redukcje i t. p.). Ina* 
czej też ustosunkowują się koledzy podczas wybo­
rów do ¡zarządu. W yniki tych ostatnich byw ają czę­
sto przypadkowe i niejednokrotnie szkodliwe dla 
organizacji. Konsekwencje takiego postępowania 
członków danego Oddziału spadają na Zarząd, który 
będąc po rocznej kadencji urzędow ania na cenzuro- 
wanem, zmuszony jest nieraz wysłuchiwać różnych 
docinków mniej lub więcej elokwentnych „suwere- 
nów“. Gdyby wybory do Zarządów odbywały się 
przy pełnej ilości członków danego Oddziału, 
krytyka nad działalnością Zarządu byłaby bez- 
wątpienia bardziej rzeczowa i pokryw ałaby się 
ze sposobem i techniką obrad Zjazdowych- 
K artkow y i tajny system wyborów, jakim prze­
ważnie posługują się koledzy w Oddziałach, spra­
wia to, że do Zarządu wchodzą koledzy, którzy 
na danem zebraniu mają swoich zwolenników. 
Przy takim  systemie los przyszłego Zarządu czy też 
poszczególnych jego członków jest przesądzony. 
Najlepsze często intencje człowieka, k tó ry  nie ubie­
ga się o popularność uważa się za „fikcję“. Sprytny 
natom iast kandydat, znając psychołogję swych kole­
gów, pomimo braku popularności i poważnych da­
nych do uzyskania godności członka Zarządu, z ła ­
twością go uzyskuje, gdyż wystarczy poruszyć na nie­
korzyść przeciwnika, jakąś spraw ę cienką jak nitka 
i przedstaw ić ją w formie liny — i choćby dana spra­
wa z gruntu była fałszywie przedstaw iona zebraniu 
i choćby zaatakow any kolega z całą dokładnością 
wyświetlił ją na -swoją korzyść •—• zostawia ona jed­
nak swoje wrażenie, k tó re  odpowiednio realizuje się 
przy wyborach. Triumfuje sprytny kolega, że u trącił 
przeciwnika, wchodząc na jego miejsce, lecz po 
trzech, czy czterech posiedzeniach Zarządu, sam zo­
staje wykreślony z listy członków Zarządu spowodu 
braku zainteresow ania i chęci do pracy związkowej. 
Inny znów kolega, przemawiając na  W alnem Zebra­
niu, udaje sanaiora  i człow ieka z „bożej łaski“ — 
odczytuje on do znudzenia dwugodzinne „expose". 
Sprawa jest czysto ludzka; nie zw raca się zwykle 
uwagi na biedną lub modlącą się osobę, zatrzymuje 
ludzi natom iast mimo pośpiechu najmniejsza awan­
tu ra  i zbiegowisko — lubujemy się tern, co innemu 
sprawia przykrość, jesteśm y zaś dalecy od tego, aby 
się zastanowić, czem mo-glibyśmy dopomóc bliźnie­
mu. TaJk też było i ze wspomnianem ,,expoise“. Po­
mimo późnej pory, pomimo braku czasu na poży­
teczniejsze sprawy, zebranie słuchało bite dwie go­
dziny memorjału o zadaniach Zarządu i celach 
Związku, ponieważ w każdym  wierszu było' słowo 
„fikcja“. Spoczątku zebranie z lubością wsłuchiwało 
się w „prorocze i odważne“ słowa prelegenta, a po­
nieważ ta  „fikcja“ przebrała w szelką miarę, wzbu­
dziła więc pod koniec przem ówienia w słuchaczach 
niepowstrzymany śmiech, jaki wywołują w dzie­
ciach tricki komików cyrkowych. Słusznie też w re ­
plice jeden z kolegów powiedział: „Dochodzę do

wniosku, że obecność moja tutaj też jest fikcją". 
Są to spraw y wcale nie wyssane z palca.

Mniej słów — więcej treści i czynu!
Eres,

„N ow oczesne” zdobywanie praktyki 
aptekarskiej.

Leży przed nami charakterystyczny dokument, 
ilustrujący dzisiejsze stosunki odnośnie poszukiwa­
nia pracy przez niektórych „przedsiębiorczo uzdol­
nionych“ młodych magistrów, którym fortuna tak 
„szczęśliwie“ dopisuje, że ofiarowują swą pracę bez 
żadnego wynagrodzenia.

Pragnąc zapoznać czytelników z treścią niniejszego 
dokumentu, który, jak można się domyśleć — został 
przesłany do szeregu aptek, podajem y go w dosłow- 
nem brzmieniu.

W arszaw a , dn ia  29 lis to p a d a  1934 r.
W ie lm ożny  P an  

A-pteka

w m i e j s c u .
M ieczysław  P e re ca , zam. w W -w ie.

O F E R T A ,

W  ro k u  b ieżący m  u k o ń c zy łem  istudja fa rm aceu ty czn e  z e  s to p ­
n iem  m ag istra  farm acji. iNiniejs.zem zw racam  się do W P an a  
z u p rze jm ą  p ro śb ą  Oi ła sk aw e  zezw o len ie  m i o d b y c ia  w Je g o  
P. T. F irm ie  ( b e z p ł a t n e j  p r a k t y k i  f a r m a -  
i e u i y c z a e  j, a p o zw alam  sobie  w ierzyć , iż W P a n  z n a j­
dzie w e  m nie g o rliw eg o  p raco w n ik a , sto jącego  n a  w ysokośc i 
zadan ia .
W za łąc z en iu  p rz esy ła m  sw e cu rricu lu m  v ita e  i jedn o cześn ie  
p o w ołu ję  się n a  re fe re n c je  n a s tę p u ją c y c h  firm :

Tow. Hamdl. P rzem . A lfred  Ju rzy k o w sk i, Sp. A kc., w /m .
S e n a to rsk a  38.

T ow . P rzem . „ F lo rid a “ , Sp. A kc., w /m ., Ż y tn ia  22.

oczek iw an iu  ła sk aw ej p rzy ch y ln e j odpow iedzi, k tó rą  k ie ro ­
w ać  p ro szę  na  ad res  „ F lo r id a “, Ż ytn ia  22, k re ś lę  się

z wyisioikiem p o w ażan iem  
j (— ) M. P e rec .

i z a łąc z n ik : 
cu rricu lu m  v itae .

C u r r i c u l u m  v i t a e .

U ro d z iłem  isię w Z am ościu  (woijew. lubelsk ie) w  grudn iu  1909 r, 
sk ą d  p rz en io s łem  się do C hełm a, gdzie u k o ń czy łem  g im n a­
zjum  pań stw o w e. W  ro k u  1927 ro z p o cz ą łe m  w yższe s tu d ja  na  
W ydz. C hem icznym  P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j, gdzie u z y sk a ­
łem  abso lu torjum .
W  r. 1931 w stąp iłem  n a  W y d zia ł F a rm ac eu ty c zn y  U n iw e rsy ­
te tu  W arszaw sk iego , k tó ry  u k o ń czy łem  w e  w rześn iu  r. b., t .  j. 
po- 4 -le tn ich  s.tudijach, u zy sk u jąc  dyp lom  m ag istra  fa rm acji ty ­
pu  now ego,

(— ) M. Peirec.

Metodę pisemnego składania ofert na bezpłatną 
praktykę (czytaj posadę), piętnujemy z najwyższem 
oburzeniem, gdyż jest ona wielce szkodliwą dla za­
wodu, kolidując z ogólnie przyjętą zasadą w całym 
świecie, że za pracę należy się zapłata. Najlepiej ilu­
struje osobę p. Pereca powyższy dokument, w któ­
rym nie podaje adresu prywatnego zamieszkania, a 
powołuje się jedynie na firmy, nie mające z nim nic 
wspólnego, co zostało stwierdzone, a w których p ra ­
cują tylko) jego znajomi.

Osoba p. Pereca, który pozwala sobie wierzyć, że 
będzie niepłatnym gorliwym pracownikiem, ze wzglę­



dów ogólnoludzkich winna być potępiona raz na zaw­
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sze.
Rozumiemy intencję p.) Pereca, absolwenta 2-ch 

wydziałów, który pragnie zdobyć praktykę zawodo­
wą, lecz, p. Perec, nie tędy droga prowadzi do zawo­
du aptekarskiego, gdyż od ludzi z wyższem wykształ­
ceniem wymaga się więcej etyki i wyrobienia życio­
wego. i i

Winniąmy zapamiętać sobie nazwisko p. Pereca i 
tak pracownik, jak właściciel apteki, winni zwalczać 
takich panów Pereców, gdyż oni szkodzą obu stro­
nom, a przedewszystkiem pracownikom, których 
bezrobocie coraz więcej pogrąża w* swej nielitościwej 
mocy, i

Projekt ustawy o umowach zbiorowych.
Radzie M inistrów ma być przedłożony wniosek 

M inistra Opieki Społecznej o wydanie ustaw y ô uk ła­
dach zbiorowych pracy.

Projekt oparty jest na następujących zasadach:
I. Układ zbiorowy zarejestrow any wiąże w szyst­

kich pracow ników danego pracodawcy, także i tych, 
którzy nie należą do związku zawodowego, który 
umowę z pracodaw cą podpisał. Je s t to słuszne zała­
manie tendencyj ostatniej judykatury, k tó ra  moc obo­
wiązującą umowy zbiorowej uzależniała od tego, 
czy dany pracow nik należał do związku zawodowe­
go, który zaw arł umowę z pracodawcą.

II. Nadawanie mocy powszechnie obowiązującej 
układom zbiorowym dla danej gałęzi przem ysłu lub 
dla danego terytorjum  o ile układ tak i osiągnął prze­
ważające gospodarcze znaczenie, Postanowienie to 
ma na celu zabezpieczenie zorganizowanych związ­
ków pracodawców jak i pracobiorców  przed opu­
szczaniem szeregów organizacyjnych przez jednostki 
nieodpowiedzialne.

Dotychczas można było moc powszechnie obowią­
zującą uzyskać tylko przez orzeczenie nadzwyczaj­
nej komisji tylko na wypadek istnienia zatargu zbio­
rowego na podstawie art. 9 rozporządzenia z r. 1933. 
(Dz. U. 82. poz. 604). Byliśmy w ostatnim  czasie 
świadkami, że stworzono umyślnie zatarg zbiorowy, 
aby w drodze orzeczenia nadzwyczajnej komisji 
rozjemczej uzyskać moic powszęchnie obowiązującą.

III. Jako  strony umowy zbiorowej przewiduje 
projekt po stronie pracodawców — pojedynczych, 
jak i zrzeszenia ich, a po stronie robotników  — 
związki zawodowe, a w razie braku ich ingerencji na 
pewnem terytorjum  lub zakładzie pracy — delegacje 
robotników danego zakładu.

IV. Projekt rozwija postanowienia art. 445 kod, 
zobowiązań, zawierający postanow ienia norm atyw ­
ne, które przewidują pewne granice zobowiązań 
i wpływania na ich treść oraz postanow ienia natury 
obligatoryjnej, wiążące nie z ustaw y lecz z dobrej 
woli stron i wciągając w moc układu zbiorowego po­

za osobami, k tóre go zawarły, także i te osoby, k tóre 
pośrednio z ustawy podpadają pod przepisy układu 
zbiorowego (wszyscy robotnicy danego zakładu bez 
względu na to, czy są delegatami, czy nie),

V. Ponieważ rolnictwo już posiada swoje ustaw o­
dawstwo o układach zbiorowych, jest ono wyelimi­
nowane z zasięgu obecnego projektu.

ZMIANA W ORZECZNICTWIE SĄDOWEM 
W SPRAWIE GODZIN NADLICZBOWYCH.

i,W ynagrodzen ie  za  p racę  w godzinach  
nad liczbow ych  n a leży  się, jeżeli p ra c o ­
daw ca odn iósł k o rzyść  z tak ie j p ra c y “ . S. 
N. I. 34 Zb. U rz. N r, 512/34. W yd. U n ji 
P raw o  P racy  Cz. II Nr. 738.

Jak  wiadomo, praca w godzinach nadliczbowych 
jest przez pracodawców, niestety, bardzo często za­
rządzana. Pracę w godzinach nadliczbowych należy 
uznać jako zjawisko1 niepożądane zarówno z powodu 
wyzyskiwania pracowników przez pracodawców 
wbrew obowiązującym normom czasu, jak i z punktu 
widzenia obecnej sytuacji na  rynku. Niewątpliwie sci- 
słe przestrzeganie zakazu pracy w godzinach nadlicz­
bowych, doprowadziłoby do zwiększenia stanu zatru­
dnienia, co powinno być celem zasadniczym całego 
społeczeństwa.

Pracownicy, wskutek obaw utracenia posad, nie są 
w stanie przeciwstawić się żądaniom pracodawców i 
niestety coraz częściej p racują  w godzinach nadlicz­
bowych. Niestety śmiało można powiedzieć, że praca 
w godzinach nadliczbowych jest dziś zjawiskiem po- 
wszechnem.

Rolę zapobiegawczą przeciwko stosowaniu godzin 
nadliczbowych odgrywa obowiązek wynagrodzenia 
pracow ników za pracę w godzinach nadliczbow ych 
Wobec lakoniczności ustawy o czasie’ pracy w zakre­
sie zapłaty za godziny nadliczbowe, sprawa ta w świe­
tle orzeczeń Sądu Najwyższego ulega ciągle zmia­
nom i ostatnio miały zastosowanie orzeczenia, nieko­
rzystne dla sfer pracowniczych. Ze względu na zwrot 
zasadniczy w tej sprawie rzecznictwa wyjaśniamy 
obecny stan rzeczy.

Sprawa obowiązku zapłaty za godziny nadliczbowe 
pracy przechodziła różne etapy. Pierwszy etap, zgo­
dny z tekstem ustawy, trw ał do 4. XI, 1932. W tym 
pierwszym etapie sądy przyznawały należności za 
pracę w godzinach nadliczbowych, o ile tylko p ra ­
cownik udowodnił: 1) fakt pracy, 2) liczbę godzin, 3) 
oraz udowodnił, że praca odbywała się w godzinach 
nadliczbowych.

Z chwilą wydania opinji 7 sędziów Sądu Najwyż­
szego, wydanej w dn. 4. XI. 1932 r. i wpisanej do 
księgi zasad prawnych (Wydawnictwo- Unji: Prawo 
Pracy w świetle orzeczeń sądowych Cz. I Nr. 245) 
orzecznictwo to uległo gruntownej zmianie na nieko­

Oddział Warszawski Z. Z. F. P. zaprasza W. Szan. Kol. Kol. na

D A N C I N G - B R I D G E ,
który się odbędzie w lokalu związkowym w dniu 2 lutego r. b. o godz. 9-ej wiecz.
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rzyść pracowników. Wzmiankowana zasada prawna 
przeprowadza rozróżnienia pomiędzy pracą w godzi-' 
nach nadliczbowych, wykonywaną na skutek zezwo­
lenia Ministerstwa i pracą, wykonywaną bez zezwole­
nia. Zasada ta stwierdza, że stawki podwyższone 
w/g art. 16 ustawy o czasie pracy należą się praco­
wnikowi tylko wtedy, gdy pracodawca miał zezwo­
lenie Ministerstwa na pracę w godzinach nadliczbo­
wych. Jeżeli pracodawca takiego zezwolenia nie miał, 
to praca w godzinach nadliczbowych była pracą za­
kazaną, pracownik, wykonywując taką pracę, dopusz­
czał się przekroczenia ustawy q czasie pracy, nie mo­
że więc domagać się zapłaty za pracę zakazaną, chy­
ba, że pracodawca niesłusznie się tą pracą wzbogacił.

Ponieważ zjawisko stosowania pracy w godzinach 
nadliczbowych po uprzedniem uzyskaniu zezwolenia 
Ministerstwa jest zjawiskiem wyjątkowem, a regułą 
jest praca bez tego zezwolenia, więc z reguły we 
wszelkich procesach pracownik musiał udowadniać 
niesłuszne wzbogacenie. Należy nadmienić, że żaden 
z pracowników nie udowodnił pracodawcy niesłusz­
nego wzbogacenia, gdyż stanowisko, że pracodawca 
musiałby zatrudnić nowego pracownika w wypadku 
pracy jednego pracownika np. przez 16 godzin, a 
więc tem samem się wzbogacił o płacę pracownika, 
którego nie zaangażował, nie znalazło' uznania sę­
dziów, ; ' : j ; .

Obecnie nastąpił zasadniczy zwrot w stosowaniu 
zasady niesłusznego wzbogacenia. W prawdzie Sąd 
Najwyższy nadal stoi na stanowisku rozróżnienia 
pracy w godzinach nadliczbowych za zezwoleniem 
ministerstwa i pracy bez tego zezwolenia,, to  jednak 
w jednem z ostatnich swoich orzeczeń porzuca zasadę 
niesłusznego wzbogacenia na rzeoz zasady korzyści 
pracodawcy z pracy pracownika w godzinach nadlicz­
bowych. (Wydawnictwo Unji: Cz. II Praw a Pracy w 
świetle orzeczeń sądowych Nr. 738).

Obecnie według tego nowego orzeczenia Sąd N aj­
wyższy uważa, że okoliczność, że do roszczenia p ra­
cownika o wynagrodzenie -za godziny nadliczbowe nie 
m ają zastosowania specjalne przepisy ustawy o ciza- 
sie pracy, na które on się powoływał, nie zwalnia Są­
du od obowiązku rozważenia, czy w innych przepisach 
prawa, a mianowicie w ogólnej zasadzie niedopusz­
czalności niesłusznego wzbogacenia się, nie znajduje 
oparcia pretensja powoda o należność z, tytułu prze­
pracowania p r z e z  n i e g o  n a  k o r z  y ś ć p r a ­
c o d a w c y  w i ę k s z e j j  i l  oś  ci g o d z i n ,  n i ż  
p r z e w i d y w  a ł a u m o w a  i d o z w a l a  u - 
s t a w a ,  W przypadku takiej pracy, dokonywanej na 
zlecenie pracodawcy, n a s t ę p n i e  w z b o g a c e ­
n i e  s i ę  wsk utek niej pracodawcy, który za nią 
nic nie zapłacił, w i n n o  s i ę  d o m n i e m y w a ć  
i jeżeli z powodu jakich szczególnych okoliczności 
p r a c o d a w c a  k o r z y ś c i  z t e j  p r a c y  n i e  
o d n i ó s ł ,  j e g o  r z e c z ą  j e s t  w y k a z a ć  
t o .  . I!!fi

Jak  widzimy, zmiana w orzecznictwie na skutek 
ostatniego orzeczenia jest zasadnicza i chociaż nie 
odzwierciadla ona w tej sprawie stanowiska pracow­
niczego, to jednak jest znacznem polepszeniem do­
tychczasowego orzecznictwa.

Podajemy niniejsze do wiadomości ogółu pracow­
niczego celem odpowiedniego zastosowania w prak­
tyce naszego życia codziennego.

Konferencja w sprawie higjeny pracy.
Codzień przez szpalty dzienników i czasopism 

dochodzą nas echa fatalnych warunków zdrow ot­
nych pracy w fabrykach i w większych w arsztatach 
pracy, w jakich zarabiać musi na chleb ludność ro ­
botnicza Polski. Oto niedawno w W arszawie za­
truło się kilkanaście robotnic gazem przy produkcji 
bateryj kieszonkowych. Pamiętamy wszyscy w iel­
kie katastrofy, jak runięcie rusztow ania przy budo­
wie kościoła w Katowicach, jak pożar fabryki tk ac ­
kiej M. W. w Łodzi w m arcu r. ub., kiedy to spaliły 
się żywcem trzy osoby, a przeszło dwadzieścia do­
znało poparzeń, czyniących je na czas długi ka leka­
mi; przeżyliśmy kilka większych wypadków w gór­
nictwie na Śląsku i kilka większych katastrof budo­
wlanych w W arszawie i innych m iastach Polski.

Oto ponury obraz naszych stosunków pracy.
Niestety, jest to obraz bardzo niepełny. Brak 

w nim tych licznych wypadków przy pracy, k tóre 
nie były dość krw aw e i liczebne, aby mogły dostą­
pić zaszczytu wzmianki kronikarkiej. I b rak  w tem 
pobieżnem zestawieniu jednej z największych pozy­
cji stra t: a mianowicie, tej sumy zdrowia, k tó rą  dzień 
po dniu traci ludność robotnicza w skutek braku hi- 
gjeny pracy.

Praca w Polsce odbywa się w większości fabryk 
w pomieszczeniach dusznych, ciasnych i ciemnych. 
Pracuje się w pyle, brudzie i nieporządku. Brak jest 
najbardziej elem entarnych środków ochronnych 
przed gazami, pyłem i trującem i substancjami che- 
micznemi. W arunki bezpieczeństw a urągają w szel­
kim przepisom. W wypadkach przy pracy najczęś­
ciej nie ma kto udzielić pierwszej pomocy, bo brak 
jest osoby fachowej do opatrywania ran, b rak  też 
często skrzynki ratunkowej z opatrunkami. W sku­
tek  takich zaniedbań najdrobniejsze okaleczenia 
często kończą się tragicznie — pociągają za sobą 
konieczność amputacyj i trw ałe kalectwa- Przemysł 
nasz nie docenia wielkiej roli, jaką mają dobre w a­
runki pracy, już nietylko dla zdrowia i życia robot­
nika, ale także i dla wydajności jego pracy.

W skutek tych stosunków ponosi olbrzymie straty  
zarówno ludność robotnicza sama, jak społeczeń­
stwo, gospodarka narodow a i produkcja. Jest to ka­
rygodne m arnotrawienie zdrowia ludzkiego — jedy­
nej trw ałej podstawy narodu.

Instytut Spraw Społecznych w W arszawie za­
m ierza zwołać specjalną konferencję lekarzy w 
sprawie higjeny pracy w Polsce. Ma się ona odbyć 
w m arcu 1935 r. Poświęcona ma być konieczności 
utworzenia stanowisk lekarzy fabrycznych, jako 
pierwszego kroku na drodze do organizowania służ­
by higjeny i bezpieczeństw a pracy na terenie fabryk 
i większych w arsztatów  pracy. Inicjatywa ta  zasłu­
guje na jaknajgorętsze poparcie ze strony całego 
społeczeństwa.

Nr. 3

00 REDAKCJI.
Prosimy Sz. Prenumeratorów o uregu­

lowanie zaległej prenumeraty. 
Zalegającym w opłacie wysyłka będzie 

wstrzymana w dn. 1 marca r. b.
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Ruch związkowy.

Z ODDZIAŁU PIOTRKOWSKIEGO,

S p r a w o z d a n i e  z N a d z w y c z a j n e g o  
Z e b r a n i a  C z ł o n k ó w  O d d z i a ł u  P i o t r ­
k o w s k i e g o  Z w.  Z w.  F a r m .  P r a c o w n i ­
k ó w ,  o d b y t e g o  w d n i u  16 g r u d n i a

1 9 3 4 r.

Porządek dzienny:
1. Referat kol. Rutkiewicza,
2. Sprawozdanie Zarządu,
3. Sytuacja ogólna zawodu i organizacji,
4' W ybór Zarządu i Komisji Rewizyjnej,
5. Wolne wnioski.
Przewodniczył kol. Rwęcki, protokułow ał kol. 

Fiirstenwald.
Porządek dzienny, zaproponowany przez Zarząd, 

został przyjęty, poczem kol. Butkiewicz wygłosił 
referat o jodzie, jego znaczeniu i zastosowaniu.

Następnie kol. Frankow ski dał sprawozdanie 
z działalności Zarządu; poinformował on o stanie 
finansowym Oddziału i podkreślił niezbędność po­
wołania do pracy sił nowych, celem wniesienia no­
wego życia do Organizacji. Na zakończenie kol. 
Frankowski podkreślił wysoce koleżeńskie stanow i­
sko w stosunku pracow ników kierow nika apteki 
w Piotrkowie kol. Rwęckiego, Nad sprawozdaniem 
wywiązała się obszerna dyskusja. Punkt 4 porządku 
dziennego postanowiono odłożyć do W alnego Rocz­
nego Zebrania, motywując to niesprawdzeniem  
ksiąg przez Komisję Rewizyjną.

Następnie uchwalono m. in. następujące wnioski:
1) Nadzwyczajne Zebranie członków Oddziału 

Piotrkowskiego domaga się w prowadzenia Kasy 
Płac na podstawie przymusowej umowy zbiorowej 
przy utrzym aniu systemu koncesyjnego, ponieważ 
Kasa Płac jest jednym sprawiedliwym sposobem 
uregulowania warunków płacy i pracy-

2) Nadzwyczajne Zebranie zważywszy, że w ar­
sztatem  pracy dla farm aceuty jest głównie apteka, 
a w aptekach pracują jeszcze siły niefachowe, doma­
ga się od W ładz państwowych:

a) Zaprzestanie wydawania leków na wszystkich 
punktach Ubezpiecz. Społ,,

b) zamknięcie aptek szpitalnych i więziennych, 
w których niema personelu fachowego,

c) zastosowania kar administracyjnych na w łaści­
cieli aptek, u których przy recepturze zatrudnione 
są. siły niefachowe.

3. Mając na względzie nadmiar pracowników, 
należy starać się:

a) Ograniczyć dopływ kandydatów  do zawodu,
b) zwiększyć liczbę koncesyj, domagając się zara­

zem zniesienia opłat koncesyjnych,
c) utworzyć Komisje Kontrolne, celem nadzoru 

nad, aptekam i i drogerjami.
4. Nadzwyczajne Zebranie stwierdza, że stałe 

zmniejszanie pensyj jest niczem nieusprawiedliw io­
ne, wobec czego żądać przyw rócenia warunków 
płacy z 1928 r.

W wolnych wnioskach poruszono sprawę kol. W. 
i postanowiono prosić Zarząd Główny o wyznacze­
nie w tej sprawie Sądu Koleżeńskiego.

Wiadomości bieżące.
K U R S PR Z E C IW L O T N IC Z O -G A Z O W Y  D LA  F A R M A C E U ­

TÓW . Z arząd  O d d z ia łu  W arszaw sk iego  Z. Z. F. P. u rząd za  
w lu ty m  i marcu, r, b. k u rs  ra to w n ic tw a  O. P . L. G az. d la  fa r ­
m aceu tów  w /g p ro g ram u  p o danego  w o k ó ln iku  Min. Op. Społ. 
z d n ia  7 czerw ca r. ub. Nr, 18/34. Osoby, k tó re  p ra g n ą  p rz e s łu ­
chać w ym ieniony kurs, p ro szo n e  są o n iezw łoczne  zap isan ie  się 
w se k re ta r ja c ie  O ddz. W arsz . Z. Z. F . P., M arsza łk o w sk a  138 
m. 8.

N A R K O T Y K I W  SK Ł A D Z IE  A PTEC ZN Y M .

J a k  p o d a je  p ra sa  codzienna , iz p o lecen ia  k o m en d y  s traży  
gramiicizinelj d o k o n a n o  szczegółow ej rew izji w jednym  z w ię k ­
szych sk ład ó w  a p te cz n y c h  p rz y  u l. M oniuszk i Nr. 5 (róg J a s ­
nej), n a le żą c eg o  do I. M ille ra  ,wi p o szu k iw an iu  a r ty k u łó w  n ie ­
dozw olonych  'do sp rzed aży  w  sk ła d a c h  ap teczn y ch .

W  w yn iku  d łu g o trw ałe j rew iz ji w sam ym  sk ład z ie  n ie z n a le ­
z iono  żad n y ch  p o d e jrzan y ch  arty k u łó w , jed y n ie  zak w estio n o ­
wano szereg  specyfików  leczn iczych  w oryg inalnem  ¡opakow a­
niu, k tó re  m ogły  być w ydaw ane ty lk o  z ap tek . N a to m iast na 
k la tce  schodow ej znalez iono  p o ta jem n ą  szafę, w k tó re j w y k ry ­
to  zas trzy k i doży lne  oraz  am p u łk i z m orfiną.

C ały  zap as  ty ch  specy fik ó w  w a rto śc i 10.000 zł. 'skonfiskow ano  
i jednocześn ie  sk ła d  ap teczn y  ¡opieczętowano, p rz ek a zu ją c  sp ra ­
wę U rzędow i fa rm aceu ty czn em u  p rzy  K o m isa rjac ie  R ządu.

Z ak w estjonow ane specyfik i od esłan o  do w y d z ia łu  zdrow ia 
za rząd u  m. W arszaw y .

N ieza leżn ie  od tego  dokonano  rew iz ji i w  innych  sk ład ach  
ap tecznych .

LEK CJA BRIDG E‘A. Zarząd O ddziału W arszaw skiego Z. Z, 
F. P. organizuje lekcje B ridge‘a dla początkujących. Zapisy 
przyjmuje sekretarjat Oddziału.

Kol. Eug. d‘A y stetten  praszioiny jes t o p o d a n ie  sw ego  ad resu  
kol, J . K rzęto w sk iem u , W -w a, Ż óraw fa 16/3.

Ze świata.
W ĘGRY,

Stanow isko galeniki w  now oczesnej aptece.

W  N-.rze 41 „P h a rm a ze u iisch e  ¡Pressie" ¡znajdujem y p o d  p o ­
w yższym  .tytułem , antylkuł D -ra  i  m -g ra  W . K olassy , ¡sekretarza  
Unjii, k tó ry  p o d a jem y  w  ikrótk iem  streszczen iu , ¡ze w zględu 
n a  c iek aw e  m yśli w nim  zaw arte .

O b serw ując  dz ie je  n au k  p rz y ro d n iczy ch  w ciągu  o sta tn ich  
150 la t ,  m ożem y zau w aży ć , że w iek  XIX p rzy n ió s ł ta k  w iele  
gen ja lnych  odkryć , ż e  w p ro w ad z iły  one p ra c ę  a p te k a rsk ą  na 
to ry  tec h n ik i, p o d o b n ie  jak  się ‘to  s ta ło  z w ie lu  innem i g a łę z ia ­
m i golspoidarczemi. P rzed  50 la ty  galernika ¡zajm ow ała 
p ie rw sze  m ie jsce . T rium falny  p o c h ó d  chem ji organ icznej 
s ta ł  się ró w n o cześn ie  trium fem  sy n te ty czn y ch  p re p a ra tó w  sp e ­
cjalnych. In d u stria lizac ja , k tó ra  ro z w in ę ła  n ie jed n o  skrom ne 
laboraltorjum  a p te cz n e  do ro zm iaró w  w ielk ie j fab ry k i fa rm a ce u ­
tycznej, d o p ro w ad z iła  d o  zu p ełn eg o  zas to ju  galen ik i.

W k ró tc e  jed n ak  okaza ło  się z łu d n em  p rzek o n an ie , jakoby  
d o ty ch czaso w e  le k a rs tw a  p re p a ro w a n e  p rzez  a p te k a rz a  da ły  
się z a s tą p ić  w każd e j ch o ro b ie  i w każd y m  objaw ie c h o ro b o ­
w ym  p rzez  c ia ła  sy n te ty czn e , k tó ry c h  g łów ną z a le tą  b y ła  
czysiŁość i śc is ła  w y m ierzalność . R ychło  m usia ła  m edycyna  
p rzy zn ać  zipowroitem w ie lk ą  w a rto ść  te ra p e u ty c z n ą  n a tu ra ln y m  
prepairaitom galenow ym , k tó ry c h  w  w ielu  w y p ad k ach  n ie  dało  
się zas tą p ić  śro d k am i synte.tycznem i. Pom ijam y już itu hom eo- 
p a tję , k tó re j sk a rb iec  lek ó w  o p ie ra  się p raw ie  w y łączn ie  n a  
p re p a ra ta c h  galenow ych .

W ynik iem  ¡tej zm iany pog lądów  by ł w ielk i rozw ój fa rm ak o lo ­
gii, s tan o w iące j te o re ty c z n ą  p o d staw ę  galen ik i. M ożem y 
stw ie rd z ić , że w  ciągu o sta tn ich  la t  n ie d a ła  się ona w cale  wy-
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dzy o z io ła ch  leczn iczych , u s ta la jąc  n a  śc is ły ch  p o d s ta w a ch  ich 
w arto ść .

M ogłoby s tą d  w yn iknąć  p o w ażn e  w zm ocn ien ie  gosp o d arcze  
oficyn ap teczn y ch , gdyby n ie  sm utny  fak t, k tó ry  ró w n o cześn ie  
m usim y ob se rw o w ać . O to n o w e  ia rm ak o p e je  uw zg lęd n ia ją  n ie ­
słuszn ie  w dużej m ie rze  p re p a ra ty  sy n te ty czn e , N astęp stw em  
tego  -jest. że  w ie le  z u p e łn ie  d o b ry ch  p re p a ra tó w  g a lenow ych  
n ie  zn ajdu je  d o stęp u  n a  ry n e k  sp rzed aży , p o n iew aż  n ie  o d p o ­
w iad a ją  one w ym ogom  lekosp isu . Je ż e li dodam y do tego  fak t, 
że p rzem y sł fa rm aceu ty czn y  rz u c ił się o sta tn io  n a  pnzeróbkę 
ziół, to  w idzim y, że z k w e stji n au k o w ej w y ra s ta  d la  zaw odu 
ap tek arsk ieg o  n a jp o w ażn ie jszy  słuszny  k o n flik t g o sp o d arczy  i za ­
w odow y.

CHINY, K R A J APTEK  I DROGEKYJ.

W  dzieln icy  K w in-sun, o b o k  H ankou , ¡zam ieszkałej w y łączn ie  
p rzez  C hińczyków , o tw o rzy ł w  ro k u  1931 p ew ien  C hińczyk  a p te ­
kę  n a  w zó r eu ropejsk i. W ład ze  m ie jscow e o s trz eg a ły  od razu  
zeu ro p e izo w an eg o  sy n a  słońca, aby  n ie  zap o m n ia ł obok a p tek i, 
p rzy p o m in ające j sw ym  w yglądem  najn o w o cześn ie jsze  zak ład y  
P ary ża , L ondynu  czy B erlina , o tw orzyć  o ficy n y  starochińskiejj. 
P o s tę p o w y  C hińczyk  n ie  ch cia ł o tem  słyszeć. N a s tę p s tw a  n ie  
da ły  n a  sieb ie  długo czekać . A p te k a  i",ostała n ie ty lk o  zu p ełn ie  
zb o jko tow ana, a le  w dodaltku s ta ła  się p rzed m io tem  b e z p o ś re d ­
n ich  a tak ó w , W  c iągu  k ró tk ie g o  czasu  w yb ito  n ieszczęśliw em u 
n o w a to ro w i 14 razy  szyby. N ie p o z o s ta ło  m u n ic  innego, jak  
o tw orzyć  o b o k  niowej ch ińską  a p te k ę ,  w  k tó re j  n a w e t p o tem  
u d a ło  m ii się p rz em y ca ć  n ie k tó re  lek i e u ro p ejsk ie .

T en  m ały  o b ra z e k  ilu s tru je  d o sk o n a le  tru d n o śc i, n a  jak ie  n a ­
tra f ia  n o w o czesn a  fa rm acja  w  C hinach. O lb rzym ie  to  p ań stw o  
o s ta re j, a le  sk o s tn ia łe j k u ltu rz e , p o s ia d a  z u p e łn ie  o d ręb n ą  
tra d y c ję  a p te k a rsk ą . W ied za  fa rm a ce u ty cz n a  w ty m  k ra ju , n ie  
o d p o w iad ająca  oczyw iście  z u p e łn ie  n aszym  pojęc iom , jes t o ta ­
czana  n im bem  d ługow iekow ej trad y c ji. P n zedew szystk iem  jes t 
ona ta jem n icza , (zastrzeżona d la w y b ran y ch . W  C hinach  zn aj­
dujem y jeszcze  dzisiaj rodziny , p rzech o w u jące  od  300— 500 la t  
ta jem n ice  w y ro b u  lek a rs tw  i p re p a ro w a n ia  ziół. W  ro d z in ach  
tych  m ężczyźni p o św ię c a ją  się trad y c y jn ie  z o jca  n a  sy n a  (za­
w odow i ap tek arsk iem u . P rzy  całe j swej n iec h ęc i do n o w o c ze s­
n y ch  metoid fa rm aceu ty czn y ch , a  p rz ed e w sz y stk iem  do now o- 
w s tę p u jąc y ch  ido izawodu konkuren tów ,, n ie  m o że  być  fa rm acja  
ch ińska  u w ażan a  za  w steczn ą . P o s tę p u je  ona  z czasem  i p ro ­
w adzi naweit n a  w ła sn ą  rę k ę  coś w  ro d z a ju  im p o rtu  z a g ra n ic z ­
n y ch  ro ślin  leczn iczy ch  i  go tow ych  lek a rs tw , w y chodząc  w sza k ­
że p rzy  sp o rz ąd z a n iu  lek a rs tw  zaw sze  ze  sw oich  p ra s ta ry c h  r e ­
cep t. A p te k a rz e  ch ińscy  s to su ją  z a tem  m eto d ę  ściśle  ew o lu ­
cyjną, w obec  k tó re j jask raw y m  d y sonansem  odcina  się p ra w ­
dziw ie rew o lu cy jn a  m e to d a  ich  w sp ó ło b y w ate li, k tó rz y  po  s tu - 
d jach  w  E u ro p ie  czy w  A m ery ce , chcą  zb urzyć  te n  s ta ry  św iat.

K ażdy  C hińczyk je s t w  m niejszym  lub w iększym  stoipniu 
sw ym  w ła sn y m  lek a rzem , Używia oni do  teg o  celu  czę sto  ś ro d ­
ków , n a d  k tó re m i E u ro p e jczy k  tylkoiby ipokiw ał głow ą. Ż adna 
p e rsw az ja  n ie  o d n io słab y  tu  jed n ak  Skutku, Jbo> C hińczyk  łączy  
sw oją  w ia rę  w  lek i z w ie rzen iam i re lig ijnem i. B ogow ie chcą, 
a lb o  n ie  c h cą  jego w y zdrow ien ia . T ę w ia rę  g łoszą  oczyw iście  
ró w n ież  a p te k a rz e  i lek a rze  chińscy. D la teg o  ¡przeciętny  C hiń­
czyk  n ie  d a  się w cale  p rz ek o n a ć  zd o byczam i i suk cesam i m e­
dycyny  europejsk iej.

K iedy p rz ed  k ilk o m a la ty  w y b u ch ła  w Szanghaju  i innych  
m iastach  po łu d n io w o -ch iń sk ich  ep idem ja  ty fu su  i czerw onki, 
a  rz ą d  chciał p rzep ro w ad z ić  szczep ien ia  ochronne, m usiało  
w ojsko s trzec  ap tek , d o sta rcz a ją cy c h  szczep io n ek , a  sam o 
szczep ien ie  w ykonyw ano  p o d  p rzy m u sem  policyjnym . Cały 
szereg  sk ą d in ą d  dobrych  i p o w ażan y ch  lek a rzy  ch ińsk ich  p o tę ­

p ia! akcję  sa n ita rn ą . N a w e t b ijące  w oiczy d o w o d y  s ta ty s ty c z ­
n e  n ie  p rz e k o n a ły  C h ińczyków  o- sk u te cz n o śc i szczep ien ia .

N ie  n a le ży  się łudzić , że w a lk a  sta re j i now ej fa rm acji w C hi­
n a ch  'jest [tylko w a lk ą  dw óch  łra d y c y j. J e s t  to  w  rów nej m ie ­
rz e  p o tęż n a  w a lk a  ekonom iczna . S tan  a p te k a rsk i w  400 m iljo- 
now em , b o g a tem  p ań stw ie  jes t bardzio pow ażnym  czynnik iem  
ekonom icznym , k tó ry  t a k  ła tw o  n ie  d a  się po zb aw ić  rac ji by tu .

A p tek arze  s ta reg o  ty p u  ze w śc ie k ło śc ią  i z p rz e ra że n ie m  p a ­
trz ą , jak  n o w o czesn a  a p te k a  ro zp o w szech n ia  się co raz  bard z ie j 
w  w ie lk ich  m ias tach  n ad b rzeżn y m  i  stopn iow o  d o c ie ra  do m iast 

ś ro d k a  Chin,
T ru d n o  sobie w y obrazić  w ięk szą  ró żn icę , jak  ta , jak ą  zach o ­

dzi p o m ięd zy  tra d y c y jn ą  ch iń sk ą  a p te k ą , a  a p te k ą  n o w o czesną . 
P nzedew szystk iem  aip tekarz ch ińsk i sitara się przez, u trzy m an ie  
p a tr ja rc h a ln e g o  w y g ląd u  oficyny, w zbudzić  m niem an ie  u  k lijen - 
ta , że d łu g o w iek o w a tra d y c ja  je s t  g w aran c ją  naijlepszeij sk u ­
tec zn o śc i ch ińsk ich  le k a rs tw . S posób  p rz y rz ą d za n ia  leków , 
n ieu k ry w an y  w cale  p rz e d  okiem  k lije n ta , jes t k o m p o zy c ją  ceire- 
rnonjału  n a u k o w eg o  i  re lig ijnego , p rzy p o m in ająceg o  n a m  czasy  
śred n io w iecza , a  n a w e t s ta ro ży tn o śc i. W  a p te c e  chińskiej 
zn ajdziem y  zaw sze  g o tu jący  się n a  o tw a rty m  ogniu k o c io ł 
z zio łam i, d o k o ła  p e łn o  ta jem n iczy ch  p a ru ją cy c h  i dym iących  
n aczy ń  szkanych . g a rn k ó w  i  r e to r t .  C a łe  to  1 a b o ra to r ju m , ł a ­
tw o  w id z ia ln e  d la  k u p u jąceg o  z p ob lisk iego  sk lepu , m a w ciąż  
p rzy p o m in ać , jak im  to  pow ażn y m  i uczonym  człow iek iem  jest 
s ta ry  a p te k a rz  chiński. W  p rzec iw ień stw ie  do tego  w szystk iego  
,.now a rz ec zo w o ść '1 m łodego , -studjującego w  E u ro p ie  a p te k a rz a  
ch ińsk iego  je s t d la  ogółu  z b y t p ro s ta  i d la teg o  zb y t m ało  /(ro­
zum iała . O gół bow iem  chiński, n ie  w y łącza jąc  lek arzy , n ie  
uzn aje  n o w o czesn y ch  zasad  leczn ic tw a, a le  w ie rzy  w  ta jem n icze  
s iły , k ie ru jąc e  o rg an izm em  ¡i łeim sam em  w  indyw idualne., cu ­
d o w n e  ich leczen ie .

C eny le k a rs tw  ch ińsk ich  s ą  d o ść  w ysokie . T o  z jaw isko  
z ao s trz a  w a lk ę  k o n k u re n cy jn ą  z n o w o o zesn ą  a p te k ą ,  k tó ra  
sp rz e d a je  ś ro d k i sk u te cz n ie jsz e  i tań sze . Pomimo- tego>, now e 
a p te k i a  na jw ięk szy m  w y siłk iem  zn o szą  t ę  w a lk ę  w o b ec  o lb rzy ­
m iej w ciąż  p o p u la rn o śc i trad y cy jn o -re lig ijn e j farm acji. W  t a ­
k im  P e jp in g u  n a  m iljon  m ieszkańców , je s t p o n a d  800 a p te k  s ta ­
rego  typu , a  ty lk o  28 now ego  ty p u , p rzy czem  k lijen te lę  ty ch  
o s ta tn ic h  stan o w ią  p ra w ie  w y łą cz n ie  E u ro p  ej,czycy i  Chińczycy, 
k tó rz y  k ied y ś  m ieszk ali w  E u ro p ie  lub w A m eryce . W  S zang­
h aju  je s t już sto su n ek  lepszy , bo  n a  580 a p te k  sta ry ch , m am y 
120 a p te k  now o czesn y ch .

Z ap y ta łb y  się k to ś , jak  m oże się u trzy m ać  ta k  w ie lk a  liczba 
a p te k  n a w e t w  m iljonow ych m iastach . R zecz  w y jaśn ia  się, je ­
śli w eźm iem y p o d  uw agę, że  ch ińska  a p te k a  je s t z a razem  d ro- 
gerją , a n a w e t do pew nego  s to p n ia  sk lep em  kolon jalnym . 
O prócz  te g o  trz e b a  w ierzyć , że C hińczyk  jes t n iem al z  re g u ły  
h ip o ch o n d ry k iem  i leczy  się ca łe  życie, u zu p ełn ia jąc  s ta le  sw ą

Poważna wytwórnia 
preparatów farmaceutycznych  

p o s z u k u j e
zdolnego, doświadczonego kierowni­
ka biura sprzedaży. Oferty z za łą ­
czeniem  odpisów świadectw i w ska­
zaniem  referencji należy składać do 
redakcji „Kroniki Farm aceutycznej"  
W arszaw a, pod „ D o ś w i a d c z o n y " .



Wobec stale wzrastającego popytu na okłady A M I C O  B
p r o s im y  P.P. A p t e k a r z y  o w c z e s n e  z a o p a t r z e n i e  s ię  w  s u c h y  
o k ła d  b o r o w in o w y  A M I C O  w h u rto w ni w z g lę d n ie  w p ro s t  u n a s .

B I U R O  W Y Ł Ą C Z N E J  S P R Z E D A Ż Y  P R O D U K T Ó W  
N I E M I R O W A - Z D R O J U ,  Woj .  Lwowsk i e .

b a rd zo  p o k a źn ą  a p te k ę  dom ow ą. C hińczyk k u p u je  rów nież  
w iele k o sm ety k ó w  i a rty k u łó w  h ig jenicznych. T e w szystk ie  
zjaw iska  tw o rz ą  do b re  n a tu ra ln e  p o d s ta w y  dla trozwoju fa rm a ­
cji w ogóle i d la teg o  spodziew ać  się n a leży , że p o s tę p u ją ca  z t a ­
kim  tru d em  w  C hinach n o w oczesna  fa rm acja  odn iesie  w reszcie  
o s ta te cz n e  zw ycięstw o.

BELG JA.
Jubileusz Instytutu farm aceutycznego w Leodjum.

In s ty tu t fa rm aceu ty czn y  u n iw e rsy te tu  w  L eodjum  o b ch o d ził 
n iedaw no  5 0 -le tn i ju b ileu sz  iswoijegoi is tn ie n ia . W  u ro czy sty m  
ob,chodzie w zięły  u d z ia ł w yższe szko ły  B elgji, F ran c ji, H olan- 
djii, Danji, Szw ecji, Nioirrwegj-i ii Szwajcariji. U ro zm aicen iem  ju ­
b ileuszu  b y ła  repr.o ispektyw na w y s ta w a  lite ra tu ry  fa rm a ce u ­
tycznej i  u ten sy ljó w  a p teczn y ch  io.d n a jd aw n ie jszy ch  czasów . 
R ó w nocześn ie  o d b y w a ł s ię  d o ro czn y  ko inkres n a u k o w y  be lg ij­
sk iego Z w iązku  a p tek arzy . O bie  ite ¡uroczystości są w s tę p e m  do 
M iędzynarodow ego: K on g resu  F arm acji, k tó r y  od b ęd zie  się 
w  b. r. w Brukse-li..

SZW A JC A R JA .
Rozejm pom iędzy aptekarzam i a drogistami.

Je sz cz e  .niedaw no to c z y ła  isię w  S zw acarji g w ałto w n a  w a lk a  
pom iędzy  a p te k a rz a m i i  droigistaimil ina tem a t ¡rozgraniczenia 
ko m p etency j. T uż p rz ed  św ię tam i B ożego  ¡N arodzenia p o ro z u ­
m ia ły  s ię  o b y d w a  p o w aśn io n e  Z w iązk i n a  te m a t rozejm u. 
W roga  ag itacja  m a b y ć  z a p rz e s ta n a  a n ieb aw em  ro z p o cz n ą  siię 
dalsze  ro k o w an ia , k tó re  m ają d o p ro w ad zić  do o s ta te cz n e j 
zigodyi.

A U ST R JA .
O dznaczenie dyr, Kurticsa.

R ich a rd  K urlics , (dyrek tor Z w iązku  fa rm aceu tó w  p ra co w n i­
ków  w Auistrji z o s ta ł  w  .dniu 8 s ty c z n a  b. r . o d zn aczo n y  
austrjao k im  K rzyżem  Z asługi. D y re k to r  K urtics , ¡który sw oje 
funkcje sp raw u je  oid ir. 1921, ijest .znakom itym  d z ia łaczem  
zw iązkow ym  fa rm acji ¡austriackiej, zn an y m  ¡dobrze n a  te re n ie  
m iędzynarodow ym . J e s t  o n  ró w n ie ż  g en era ln y m  se k re ta rze m  
M iędzynarodow ej Uinji ¡i r e d a k to re m  ¡oirganu zw iązk u  auistrjac- 
kie.go .P h arm azeu tisch e  P re s s e “.

P olon ica w  prasie niem ieckiej,
„ P h arm azeu tisch e  P re s s e “, o rgan Z w iązku  austrjiackiego 

oiraz „¡Pharm azeutische Z eitu n g “, R eiohenber.g, o rg a n  n iem iec ­
kich  fa rm aceu tó w  w  C zech o sło w acji ¡przynoszą .spore w zm ian­
ki o. N um erze Ju b ileu szo w y m  „K ro n ik i F.arm aeeuityczneij“ , 
u trzym ane w  ¡nader życz liw ym  toinie. Olbydw.a p ism a  cy tu ją  a r ­
ty k u ł o  sy tu a c ji fa rm aceu tó w  p ra co w n ik ó w  iw k ra ja c h  e u ro ­
pejsk ich . i

W  n um erze  3 ze s ty czn ia  ¡b. r. „P h a rm azeu tisch e  P re s s e “ 
znajdzie  czy teln ik  p o lsk i n a  .pierwszeun m ie jscu  w form ie a r ­
ty k u łu  r e fe ra t  ¡kol. Gzeislłlawa 'N ałęcza o  u s tro ju  a p te k arsk im , 
w ygłoszony w  języku  n iem ieck im  n a  M iędzynarodow ym  K o n ­
gresie! Unji.

,,P h a rm azeu tisch e  Z tg .“ w B erlin ie  p o d a je  w zm iankę  o  ¡jubi­
leuszu n au k o w y m  p. P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j.

Jubileusz mgra. Dittricha.

M gr. Framz) .D ittrich ¡obchodził dn ia  18 sty czn ia  ib, r. p ię tn a ­
sto lec ie  .swej p re ze su ry  w  au str jack im  zwiiązku fa rm aceu tó w  

¡pracow ników . ¡Na o k res ¡jego d z ia ła ln o śc i p rz y p ad a  w ie lk i r o z ­
k w it au strjack ieg o  zw iązk u  i z a ło żo n y ch  p rzez  te n  Z w iązek  in- 
s ty tu cy j sp o łeczn y ch .

AN G LJA ,

Szkolen ie  aptekarzy.

P h a rm a c e u tic a l S o c ie ty  z ap ro p o n o w a ło  k ilk a  zm ian, d o ty cz ą ­
cych1 s tu d jó w  a p te k a rsk ic h .

A  w ięc  egzam in w s tę p n y  {pre lim inary  sc ien tif ic  e x am in a ­
tion) m a .obejm ow ać ró w n ież  izioologję. E gzam in g łów ny  n a  
„ p h a rm ac e u tica l cheim ist“ m a ibyć ro z sze rz o n y  oi fizjoilogję. O d­
p a d a ją  natoimiaislt jb.oitain.iika ii chem ja jak o  ¡odrębne p rzed m io ty  
śc isłe . E gzam iny o b e jm o w ać  b ę d ą  ¡tylko ch em ję  fa rm a ce u ty cz ­
ną  i  iarmakoignoizję. P ie rw szy  e ta p  stu d jó w  k o ń c zy  isię egziami- 
mineim n a  „¡chemiist“ i  „ d ru g g is t“ . E gzam in ¡ten, izarówno jak  
p ra k ty k a  w y p rzed za ją  w yżej w sp o m n ian y  egzam in głów ny.

NO RW EG JA.

N ow y lekospis.

Na doiroiczinem w a ln em  z eb ra n iu  N o rw esk ieg o  Z w iązku  A p ­
te k a rz y  objiaśniał ¡dr. J e rm s ta d t  zm iany, ¡jakie się u k a żą  w  no- 
w em  ,p ią łe m  w y d an iu  no rw esk ieg o ' lekosp isu , ¡w m iejsce  o s ta t­
n ieg o  w y d an ia  z  r. 1913.

P ie rw sz ą  n o w o śc ią  je s t zm ian a  n o m en k la tu ry , k tó rą  dostoso - 
wanoi do n a zw  u ży w an y ch  w  n ie k tó ry c h  k ra ja c h  sąsiedn ich , 
a  z w łaszc za  w  Angljii. Z asad ą  ¡jej jes t, że n a zw a  m eta lu  czy a l­
k a lo id u  w y s tęp u je  n a  ipierw szem  ¡miejscu w  II p rz y p ad k u . 
Z ¡dawnej ¡farm akopei sk re śla  się okoiło 95 ¡p rep ara ­
tó w  (około  30 chem icznych , 50 g a lenow ych  i 20 roślinnych), 
n a to m ias t w p ro w ad z a  się 85 n o w y ch  (50 chem ., 20 gal. i  5 rośl. 
i 10 różnych). W  te k śc ie  d la rolśliin je s t  p o d a n y  opis m ik ro ­
sk o p o w y  sp ro szk o w an e j ro śliny . R o zszerzan o  dan e  o k re ś la ją -

Jedyny ZŁOTY MEDAL
z kateporji PREZERWATYW otrzymała

n a  M I Ę D Z Y N A R .  W Y S T A W I E  L E K A R S K O -  
- A P I E K A R S K I E J  w C LU J (Rumunja)
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ce w arto ść  p re p a ra tó w  chem icznych , g a lenow ych  -oraz ziół. 
U p roszczono  m eto d y  b a d a n ia  zap o m o cą  s ia rk o w o d o ru  i  «wody 
ch lorow ej. D la .dowodu z aw a rto śc i a rsen u  w p ro w ad za  się n o ­
w ą p ró b ę  zaipioimioicą h y p o fa sfau t sodow ego'. S u ro w ce  Folium  
D igitalis, .Se.cale Cormutum jakoiteż p rzep isy  o  p rz y rząd zan iu  
k ilk u  .innych c zę s to  uży w an y ch  śro d k ó w  jak  Infusum  V a le ­
r ia n a e  c o n c e n tra to m  i Coilectio Subaceitatis zo sta ją- zm ien ione , 
W p ro w ad za  się taikże n o w e  p rz ep isy  -na te m a t  s te ry lizac ji.

Zasiłki dla drobnych aptek.

R ząd  n o rw e sk i w s taw ił d o  b u d ż e tu  1934/35 —  40 000 k o ro n  
n a  z a s iłk i d la  m ały ch  a p te k  iw mliiejisćioiwoiściach, w  -których 
w ra z ie  b ra k u  a p te k i z ao p a try w an ie  w  lek i b y ło b y  .n iew ystar­
cza jące. Zasiłeik te n  m oże  być  u d z ie lan y  jed y n ie  p rzy  w spó ł- 
udzlia-le finansow ym  gminy.

FRAN CJA.

Dom  starców  dla aptekarzy.

W  najb liższym  czasie  m a piow stać w  P a ry żu  w  dz ie ln icy  
w illow ej oikoiło p o rtu  n ad  S e k w a n ą  k o m fo rto w y  dom  
s ta rcó w  dla a p te k a rz y . U trzy m an ie  w  n im  b ęd zie  p ła tn e , ce- . 
n y  n iższe  niż w  p e n s jo n a tac h , d o sto so w an e  do m ożliw ości d o ­
chodow ych  gości.

SZ W A JC A R JA .

U m ow a w zajem nościow a z W iocham i,

P o m ięd zy  re p u b lik ą  sz w a jca rsk ą  a  W ło ch am i dosz ło  do 
skutk-u po ro zu m ien ie , .moicą k tó re g o  s tu d ja  lek a rsk ie , a p te k a r ­
sk ie  i  w e te ry n a rsk ie : o d b y te  w  jednym  k ra ju , ¡uznaje -się w  d ru ­
gim -kraju.

RU M UNJA.

Odznaka służbow a.

W  R um unji is tn ie je  wprow-adzioina p rzez  Z w iązek  fa rm a ce u ­
tó w  o d zn ak a  a p te k a rsk a , k tó r ą  k a ż d y  cz ło n ek  Z w iązek  (w y­
k w alifik o w an y  farm aceu ta) m u si nosić w  czasie  -pracy n a  
sw oim  p łaszczu  a p te k arsk im . J e s t  to  .ow alna p la k ie ta  z  in ic ja - 
łaimń Z w ązku  A G FN . ma ibiałe-m .polu.

N a W ęg rzech  niem-a odznak i, a le  ttylkoi w y k w alif ik o w an i a p ­
te k a rz e  m ają p raw o  do n o sz e n ia  b ia ły ch  p łaszczy . Trzeiba z a ­
znaczyć, że n a  W ęigrzech is tn ie je  od k w ie tn ia  1933 w zo ro w a  
u s ta w a  o ro zg ran iczen iu  sil k w a lifik o w an y ch  i pom ocniczych .

CZECHOSŁOW ACJA.

K rytyczne p o łożen ie  aptek.

W  K om isji b u d żeto w ej p a rla m e n tu  p o w ied z ia ł n ied aw n o  m i­
n is te r , dr. S p in a :

N ied o la  s tan u  .apitekarsiklie.go t rw a  w ciąż  i  zaczy n a  być s t r a ­
szna. N ie d o s ta tec z n e  -staw ki ta ry fo w e  szk o d zą  m a te ria ln ie  a p ­
tek arzo m . Jednakorwloż z  p rzy czy n  g o sp o d a rcz y c h  n ie  m ożna 
się sp o d z iew ać  p rzy sp ieszen ia  b a d a ń  p ro jek tó w  u staw  .o- p o d ­
w yższen iu  tak s  a p te k a rsk ic h . N a to m ias t rz ąd  o p raco w u je  p ro ­
je k t u s ta w y  o- izb ach  a p te k a rsk ic h  i p ro je k t  u n ifik ac ji u s ta w y  
a p te k a rsk ie j.

; D A N JA .
U regulow anie dostępu do zawodu.

„F-armiaceutish Tlidiende“ donosi:
D u ń sk i Z w iązek  W ła śc ic ie li A p te k  'i D uńsk i Z w iązek  F a rm a ­

ceu tó w  p ra co w n ik ó w  zaw arły  um ow ę o  d o p u szczan iu  doi zaw o ­
du fairmaceutyczneigoi, -z w a żn o śc ią  .od 1 s ty c z n ia  1935 r . :

1. Ilość  p ra k ty k a n tó w  p rzy jm o w an y ch  co ro czn ie  m a w y n o ­
sić S°/o ogólnej liczb y  za tru d n io n y c h  w  .ap tek ach  fa rm aceu tó w  
p raco w n ik ó w , 2 i  3. Ilo ść , p ra k ty k a n tó w , k tó ry c h  m a s ię  c o ­
ro czn ie  p rzy jąć , bęidzie u s ta la n a  zg ó ry  w  lis to p a d z ie . 4. U m o­
w a  m oże być  w y p o w ied zian a  p rz e z  k a ż d ą  ze  s tro n  n a  6 m ie ­
sięcy  p rz e d  k o ń c em  ro k u , na jw cześn ie j jed n a k  w  ro k u  1937.
5. Ż ad en  a p te k a rz  n ie  m a p ra w a  p rz y ją ć  w ięce j n iż  jednego  
p rak tykant-a . 6. P rzy d z ia łu  .p ra k ty k an tó w  d o k o n y w a w y dział 
Z w iązku  a p te k a rz y . 7. P ra k ty k a n t  ¡mioże p rz e jść  z  jednej a p ­
te k i  do. d ru g ie j d o p ie ro  pio ro k u , za  zezw oleniem ! -wła.dz Z w iąz­
ku  a p te k a rz y . T a  .apteka., k tó rą  o p u śc ił n ie  m a w szak że  p r a ­
wa p rzy jąć  n a s tę p n e g o  k a n d y d a ta , d o p ó k i ta m ten  n ie  -ukoń­
czył p ra k ty k i  lu b  n ie  opuśc ił zaw o d u . 8. Ż aden  ap tek arz - n ie  
m oże p rzy jąć  p ra k ty k a n ta  d o p ó k i n ie  o trzy m a p isem nego  z e ­
zwolenia- -o.d p rz ew o d n iczący ch  .obydw óch zw iązków .

NIEMCY.

Z niesien ie „numerus clausus“ dla praktykantów .

D nia  21 g rudn ia  1934 r. znió.sł .m inister sp ra w  w e w n ę trzn y ch  
R zeszy  o b o w iązu jący  w  Pr-usach od 18 k w ie tn ia  1933 r, z ak az  
p rzy jm o w an ia  p ra k ty k a n tó w  d o  a p te k ; n o w e  za rząd zen ie  w c h o ­
dzi w  życie  1 kw ie tn ia , 1935 r .  O d  teg o  czasu  d o s tę p  d la  p r a k ­
ty k a n tó w  będzlie tylko, ogran iczony . B ędzie  -ich m ożna p rz y j­
m ow ać ty lk o  ty lu , lilie b ęd z ie  w  icałeim p a ń s tw ie  „ a p te k  ćw i­
czeb n y ch "  (Lehraipoitheken) it. -j„ 350 a w ięc  5°/o ogólnej liczby 
apteik. L is ta  ty c h  .ap tek  b ęd zie  u s ta lo n a  w  lu tym  b. r.

P o p i e r a j c i e  
p o l s k i  p r z e m y s ł  
chem.-farmaceotyczny!

Redakcja i Administracja ,,Kron. Farmiac." czynne od godz. 9 do 16 codziennie, prócz niedziel i świąt. 
W arszaw a, MarszałKowsKa 138 m. 8 T ele fon  5-23-18. Konto czeK owe P. H. O. 8491.

Redaktor odpowiedzialny: Edmund Szyszk®. W ydawca: Zw, Zawód. Farm aceutów  Pracow ników  w  Rz. Pol.

Zakł. Druk. F. W yszyński i S-ka, W arszawa, W arecka 15.


